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Przygotowywanie 
realnych możliwości

Pewne ożywienie ruchu masowego,  
które nastąpiło w okresie letnim, 
trwa, jak dotąd, w dalszym ciągu po 
mimo bardzo późnych już miesięcy 
jesiennych. Duża część tego oży­
wienia znajduje się w łożysku Pol­
skiej Partji Socjalistycznej. Można 
powiedzieć bez żadnej przesady, że 
każde  zgromadzenie, zwołane na bar­
dzo głuchej chociażby prowincji w 
imieniu P. P. S., zbierze zawsze mnó­
stwo ludzi,, jeżeli... nie staną na 
przeszkodzie różnorakie „siły w yż­
sze", koncentrowane w gmachu odno 
śnego starostwa. Naogół nie mamy 
jeszcze  do czynienia z nastrojami ak­
tyw ne mi; zdarzają się od czasu do 
czasu i przejawy aktywności mas, ale 
stanowią narazie raczej wyjątek; z 
reguły jesteśmy świadkami i uczest­
nikami początkowej  fazy procesu od­
rodzenia: psychoza biernego znuże­
nia, tak charakterystyczna dla ca łe­
go roku 1931, przełamuje się; masy 
robotnicze, masy włościańskie, nawet 
zapędzone w kozi róg masy pracow­
nicze wykazują rosnące zaintereso­
wanie  biegiem zdarzeń; przyjdzie z  
kolei —  przyjść musi —  wola  bezpo­
średniego wpływania na sam bieg 
zdarzeń.

Przyczyny istotne faktów, o któ- 
tych mowa, nietrudno ustalić. Polity­
ka gospodarcza  obozu „sanacyjnego", 
formułowana przez p. premjera P ry­
sł or a w dwóch hasłach: 1) „prze­
trwać"  złą konjunkturę, 2) „oderwać 
s ię“ od światowej katastrofy gospo­
darczej, —  zawiodła bez reszty; o- 
pinja kraju zaczyna zdawać sobie 
sprawę, że wcale nie chodzi o jakąś 
przypadkową niepomyślną falę, ale o 
bardzo głęboki kryzys podstaw  dzi­
siejszego ustroju społeczno - gospo­
darczego; w tych warunkach „odry­
wanie s ię“ od katastrofy byłoby w y­
konalne tylko na drodze stopniowej 
przebudowy ustrojowej, podczas gdy 
polityka gospodarcza „sanacji" na­
stawiona jest —  wręcz odwrotnie —  
na ratowanie gospodarki kartelowej 
i  obszarniczej kosztem przerzucenia 
ciężarów kryzysu na klasy nie-kapi- 
talistyczne. Z drugiej strony kiero­
wnictwo obozu „sanacyjnego" nie do­
ceniło wagi takiego układu stosun­
ków, przy którym grupa rządząca sta 
je się zarazem grupą uprzywilejowa­
ną pod względem finansowym, pod 
względem ogólnego poziomu życiowe 
go, pod względem korzystania z 
wszelakich ułatwień i udogodnień. 
Rzeczy podobnego rodzaju nie m ija­
ją bezkarnie w psychologji mas. W o­
bec zaś faktycznej bezradności sy ­
stemu w stosunku do klęski gospo­
darczej, —  tamte zjawiska „uprzywi 
lejowania grupy rządzącej" wywo­
łują specjalnie ostrą reakcję uczucio­
wą.

Polityka wewnętrzna  obozu „sa­
nacyjnego" rozwija się znowuż pod
znakiem „państwa policyjnego"; hi- 
storja poucza nas w sposób dostate­
cznie wyrazisty, że koncepcja „pań­
stwa policyjnego" udaje się niekiedy 
—  zawsze przejściowo, zawsze na 
czas stosunkowo krótki — tylko w 
okresach pomyślności gospodarczej; 
kiedyindziej spełnia z powodzeniem  
jedną rolę: pogłębia i zaostrza kata­
strofę.

**
*

Nic więc dziwnego, że budzący się 
ruch masowy  jest wyrazem nastro­
jów  anty  - „sanacyjnych". Odbija 
się on pośrednio i na wewnętrznej 
sytuacji B. B. W. R. Pomijając na­
wet „frondę" oficjalną w rodzaju 
grupy „Nowej Ziemi Lubelskiej", —  
można stwierdzić, że wszystkie w y­
stąpienia publiczne „Przełomu", „Pań

Manewry, posunięcia, kombinacje von Papenna
D ym isja  g a b in e tu  z a d e c y d o w a n a

W  południe wczoraj gabinet Rze­
szy zebrał się na naradę. Prezydent 
Papen  prowadził dłuższe konferencje 
z poszczególnymi ministrami. Koła 
polityczne, oczekują, że Rząd zgłosi 
zbiorową dymisję, która zostanie przy 
jęta przez Hindenburga. W tym w y­
padku Rząd Papena pozostałby na­
razie jako gabinet urzędujący. Prezy­
dent Hindenburg uzyska w ten spo­
sób szerszą podstawę dla swoich ro­
kowań ze stronnictwami. Audjencja 
Papena u prezydenta Hindenburga 
wyznaczona jest na godz. 5 po połu­
dniu. Hitler wraz ze swym sztabem 
bawi od rana w Berlinie. Słychać,

że konferencja przywódców narodo­
wo - socjalistycznych opracowała me 
morjał zawierający główne tezy na­
rodowo - socjalistycznego programu 
rządowego, który wręczony ma być 
kanclerzowi Papenowi.

***
Czy von Papen odejdzie naprawdę, 

czy też chodzi o manewr polityczny, któ 
ry ma na celu wykazać jego rzekomą 
.niezbędność"? na to pytanie odpow.e 
zapewne przyszłość najbliższa. Obie e- 
wentualności są właściwie możliwe.

Za pierwszą ewentualnością przema­
wia fakt, że von Papenowi nie udało 
się dojść do jakiego takiego choćby po­

rozumienia z żaćnem z większych stron 
nictw  (za wyjątkiem grupy Hugenber- 
ga); ponadto dzisiejsze środowisko, rzą 
dzące Niemcami, podminowane jest od 
w ew nątrz przeróżnemi intrygami, w któ 
rych uczestniczy bardzo czynnie gen. 
Schleicher. Teoretycznie Papen mógł­
by być ofiarą na rzecz pojednania nie­
miecko - narodowych i „Stahlhelmu" z
Hitlerem, a może i z częścią centrum.

• *
*

Berlin, 17 listopada. (Tel. wł.). — 
Premjer Papen podał się do dymisji, 
która została przyjęta.

Najpoważniejszym kandydatem na pre 
mjera jest gen. von Goessler.

Wielkie zwycięstwo wyborcze socjalistów w Danji
Socjaliści zdobyli większość absolutną w Izbie Posłów

Wybory powszechne do Izby posel­
skiej (t. zw. w Danji Izby niższej) przy­
niosły SOCJALISTOM zwycięstwo de­
cydujące. Socjalna Demokracja zdoby­

ła 76 mandatów na ogólną liczbę 140, 
posiada więc sama — już bez radyka­
łów — WIĘKSZOŚĆ ABSOLUTNĄ.

Ilość głosów socjalistycznych wzrosła 
o przeszło 70.000, przeważnie kosztem

radykałów.
Socjaliści zdobyli ogółem 661.000 gło 

sów, partje konserwatywne — 289.000 
głosów

Oświadczenie Wielkiej Brytanji
na posiedzeniu prezydium Konferencji Rozbrojeniowej
Bardzo pojednawczy ton wobec Niemiec
O św iadczenie  S im ona

Prezydjum Konferencji Rozbrojenio­
wej zebrało  się wczoraj dla wysłucha­
nia .expose” sir Johna Simona o stano­
wisku W. Brytanji w spraw ie rozbroje­
nia. Simon oświadczył przedewszyst- 
kiem, że nie ma zam iaru mówić o pro­
pozycjach francuskich, które wymagają 
dokładnego przestudiowania, oraz że nie 
zlolży żadnego projektu. W ielkiej B ry­
tanji w tej chwili specjalnie chodzi o 
odnalezienie podstaw  dla załatw ienia 
sprawy równości praw.

Problem równości praw  streszcza się 
w czterech punktach: 1) T rak ta t W ersal 
ski może być zmieniony tylko drogą u- 
kładów, 2) intencją autorów  T raktatu  
było, że rozbrojenie Niemiec ma byc 
wstępem do ogólnego rozbrojenia, 3) 
tymczasem inne narody nie są związa­
ne zobowiązaniami rozbrojeniowemi i 
mogą posiadać broń zakazaną Niem­
com, 4) Niemcy jako członek Ligi ma 
ją prawo do zasiadania w  niej na stopie 
równości.

Z powyższych faktów wypływają na­
stępujące warunki załatw ienia proble­
mu: 1) wszystkie państwa europejskie 
winny uroczyście oświadczyć, że w ża­
dnej okoliczności nie będą usiłowały 
rozw iązać jakiegoś sporu, istniejącego 
lub przyszłego, uciekając się do użycia 
siły; 2) ograniczenia zbrojeniowe Nie­
miec winny być wpisane do tej samej 
konwencji, k tóra określi ograniczenia 
zbrojeń innych państw : 3) nowe ogra­

niczenia dotyczące Niemiec miałyby ten 
sam czas trw ania i podlegałyby tym 
samym metodom rewizji co ogranicze­
nia dotyczące innych państw ; 4) co się 
tyczy listy broni to Niemcy żądają u- 
znania zasady, że rodzaje broni dozwo­
lone innym państwom mają być dozwo­
lone także i im. Rząd angielski gotów 
jest uznać tę zasadę, lecz jej planowa 
realizacja nie może być natychm iasto­
wa. Celem konferencji nie jest zw ięk­
szenie sił zbrojnych jakiegoś państwa w 
imię równości.

Rozbrojenie może nastąpić tylko e ta ­
pami. Konferencja rozbrojeniowa musi 
utrwalić rozmiary pierwszego etapu. 
Rząd angielski uważa, że Niemcy powai 
ny powstrzymać się od domagania się 
lotnictw a wojskowego. Co się wreszcie 
tyczy rozbrojenia ilościowego, to Rząd 
angielski uważa, że reorganizacja syste­
mu służby wojskowej w Niemczech nie 
powinna doprowadzić do zwiększenia 
wojskowej siły agresywnej Niemiec.

D yskusja
Po przemówieniu Simona zabrał głos 

przewodniczący Konferencji Rozbroje­
niowej Henderson, który, opierając się 
na propozycjach francuskich i angiel­
skich wyraził opinję, że uznanie rów no­
ści praw  może s t a n o w i ć  podstaw ę dla 
dyskutowania, jak w praktyce zasada 
ta  będzie zrealizowana. Należy przede- 
wszystkiem proklamować, że ogranicze­
nia zbrojeń niemieckich będą zaw arte w 
przyszłej konwencji- Udział Niemiec

jest w tym celu niezbędny, to też prze­
wodniczący ma nadzieję, że Rząd n ie­
miecki przyśle z powrotem swą delega­
cję do Genewy.

Delegat włoski Rosso przyłączył się 
do wywodów Hendersona.

Delegat francuski Massigli oświadczył, 
że Francja przedstaw iła swe poglądy w 
ostatniem swem memorandum, ograni­
cza się więc do potwierdzenia tego tek ­
stu i pozatem przyłącza się do nadziei, 
wyrażonej przez przewodniczącego w 
konkluzji jego przemówienia.

Delegat Stanów Zjednoczonych Nor­
man Davis oświadczył, że dominującem 
zagadnieniem jest kryzys gospodarczy,
zmusza on do redukcji zbrojeń. W szy­
stkie zgłoszone projekty do tego zmie­
rzają. Konieczna jest w spółpraca wszy 
stkich państw a i dlatego spodziewa się 
powrotu delegacji niemieckiej.

Po przedstawicielach wielkich mo­
carstw  zabrał głos delegat polski Buz- 
hardt - Bukacki, który oświadczył:

„delegacja polska całkow icie przyłącza 
się do złożonych tu deklaracyj, według 
których pow ażny problem  równości praw  
pow inien niebawem być przedm iotem  n a ­
szych p rac  w bardzo ścisłej łączności z 
innem i problem am i organizacji pokoju. 
Rząd polski będzie rad przyczynić się do 
rozwiązań, k tóre  będą brały  pod uwagę 
słuszne interesy w szystkich państw  ta k ) 
aby zapew nić pokój i w spółpracę m iędzy­
narodową".

stwa Pracy" i t. (p, są bądź co bądź 
zaprzeczeniem  całej urzędowej poli­
tyki systemu. Anarchizowanie się 
ideowe naszej grupy rządzącej postę 
puje naprzód bardzo szybko.

Przed P. P. S stoi problem ujęcia 
dojrzewających nastrojów w określo­
ne formy organizacyjne, skupienia 
ich dokoła idei pozytywnej,  idei R zą­
du Robotniczo - Włościańskiego, po­
jętego, jako program przebudowy u- 
strojowej, jako zadanie realne, jako

możliwość realną. Z tego punktu wi­
dzenia bardzo stanowcze przeciwsta­
wienie się wszelkim „dywersjom “ 
typu „dywersji antysemickiej" albo 
„dywersji Zielonego Tygodnia" było 
koniecznością nie tylko zasadnicza, 
ale również taktyczną. Zagadnienie 
„sanacji" nie jest zagadnieniem w y­
łącznie prawno - politycznem;  w 
świadomości mas stało się równole­
gle zagadnieniem społecznem i kultu­
ralno - moralnem.

Trzeba ogarniać organizacyjnie fa­
le ruchów masowych; i trzeba prze- 
dewszystkiem ogarniać je ideo­
wo, wychowawczo, myślowo; bo 
ż y w :ot tworzy cuda o tyle, o ile jest 
zorganizowany, świadomy i zdolny 
do zbiorowego, ofiarnego twórczego 
wysiłku. Idea Rządu Robotniczo- 
Właściańskiego — to obraz takiego 
właśnie wysiłku pozytywnego mas.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Komunikat
Z okazji 40-lecia istnienia Polskiej 

Partji Socjalistycznej — C. K. W. przy­
gotowuje Odznakę Jubileuszową.

Oznakę tę artystycznie w ykonaną !. 
przystosowaną do noszenia, można za­
mawiać i nabywać w Sekretariacie G e­
neralnym CKW. PPS. w cenie około 
1 zł.

Z chwilą w ykończenia tej odznaki, co 
nastąpi w najbliższym czasie, cena bę­
dzie dokładnie oznaczona, a zamawiają* 
cy większą ilość tej odznaki, otrzymają 
odpowiedni rabat.

Komunikując o powyższem — wzy­
wamy Kom itety Partyjne do rychłego 
poczynienia zamówień na odznakę.

Sekretariat Generalny 
CKW. PPS.

Ustępuje czy pozostaje?
Pogłoski o zamierzonem w nieda'e- 

kiej przyszłości ustąpieniu p m inistra 
sprawiedliwości Michałowskiego jakoś 
nie ustają.

Obecnie pow tarza je p rasa  prowincjo 
nalna, raczej związana z obozem „sana­
cyjnym", powołując się na  „Kurjer Pol­
ski" który  zapewniał niedawno, że s ta ­
nowisko pisarza hipotecznego m. st. 
W arszaw y czeka poczciwie i cierpli­
wie, aż p. Michałowski zakończy po­
myślnie przekazane mu dzieło reorga­
nizacji sądownictwa polskiego.

Ano, — „pożyjemy — zobaczymy", 
jak powiada przysłowie rosyjskie.

W obronie autonomii
wyższych uczelni
Senat Uniwersytetu warszawskicgo —
zgodnie z opinją wydziałów — zajął 
jednomyślnie stanow isko negatywne 
wobec projektu p. min. Jędrzejewi- 
cza w sprawie ograniczenia, względnie 
faktycznego skasowania, autonomji 
wyższych uczelni.

Zebranie profesorów  Politechniki 
warszawskiej wypowiedziało, jak p isa­
liśmy wczoraj, taki sam pogląd.

Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego 
już we w torek sformułował swoje s ta ­
nowisko negatywne. Jak  się zdaje, wo- 
góle opinja świata naukowego jest w 
ten sposób zupełnie ustalona właśnie 
przeciwko planom ministerialnym.

Trzy wyroki śmierci
wykonane

W Wołkowysku w trybie doraźnym 
odbyła się rozpraw a przeciwko Julia­
nowi Kapitanowi, W. Komiejczukowi 
i Jakóbowi Dulczewskiemu, oskarżo­
nym o napad i zabójstwo W iktora Se- 
wastjanczuka.

W szyscy trzej przestępcy skazani 
zostali na karę śmierci przez pow iesze­
nie.

W obec nieskorzystania przez p. P re­
zydenta z praw a łaski wyrok wyko­
nano.

Premium dla Czytelników 
„Robotnika”

I Czytelnicy nasi mogą otrzymać za 
okazaniem niżej zamieszczonego ku­
ponu tom III-ci dzieła „Historja 
świata“ H. G Wellsa, po cenie zniżo­
nej zł. 5.— , zamiast zł. 10.— . Za 
przesyłkę dolicza się —  50 gr.

KUPON.
Okaziciel niniejszego kuponu o- 

trzyma w Księgarni Robotniczej. 
Warszawa, ul. Warecka 9, t. III-ci 
„Historji świata". H. G. W ellsa za 
cenę ulgową zł. 5.— (zamiast ceny 
rynkowej zł. 10).. Odbiorcy prowin­
cjonalni otrzymają książkę po w pła­
ceniu na konto P. K. O. Nr. 1228,
j  t . ,  c; =;n
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Na 10 lat więzienia
Przed Sądem Okręgowym w Radomiu j 

toczyła się rozprawa przeciwko Zyg- ! 
muntowi Plebanczykowi, b. inspektoro- [ 
wi szkolnemu w Opatowie, oskarżone­
mu o otrucie sekretarza policji tamtej­
szej komendy policji, Snopkiewicza. Jak 
wykazał przewód sądowy, Plebanczyk 
był kochankiem żony otrutego Snopkie­
wicza.

Sąd skazał Plebanczyka na 10 lat wię­
zienia, oraz na utratę praw obywatel­
skich i honorowych.

Sprawa p. sen. Wyrostka
Wczorajszy „Dobry Wieczór1* tw ier­

dzi, że sąd koleżeński Klubu B.B.W.R. 
„rehabilitował" p. sen. Wyrostka w 
sprawie zarzutów, stawianych mu w 
związku ze słynną sprawą podatków 
ks. Pszczyńskiego.

Wyrok i jego motywy mają być po­
dobno ogłoszone w dniach najbliż­
szych; wtedy je omówimy. Ciekawi też 
jesteśmy, czy „Gazeta Polska" uzna 
tym razem „wyrok" sądu ściśle partyj­
nego za miarodajny dla opimji publicz­
nej?

Wojenne należności Ameryki

Redukcje 
w zakładach Modrzejowskith

Modrzejewskie zakłady górniczo-hut­
nicze przystąpiły do redukcji robotni­
ków.

Do końca b. m. stracić ma pracę w 
hutach Zakładów Modrzejewskich oko­
ło 700 robotników.

Eksmisje mieszkaniowe
Pomimo, że istnieją przepisy ograni­

czające w znacznym stopniu eksmisję 
mieszkaniową, to jednak do wytfziału 
opieki społecznei wciąż zgłaszają się 
poszkodowani, których pozostawiono 
bez dachu nad głową. Wydział op. spó 
łecznej bada każde podanie. Okazuje 
się, że osoby posiadające większe mie­
szkania, a więc 4 i 5-cio izbowe, do któ 
rych moratorium eksmisyjne zupełnie 
się nie odnosi, znajdują się również w 
ciężkich warunkach.

WESOŁY KĄCIK
MASZYNA KRYZYSOWA.

— Panie dyrektorze, radzę panu nabyć 
tę maszynę. Zastąpi ona panu stu robotni­
ków.

— Daj mi pan lepiej taką maszynę, któ- 
raby zastąpiła stu kupujących.

NOWOCZESNE MAŁŻEŃSTWO.
— Tak, tak, moja droga, małżeństwo no­

woczesne jest interesem, w którym mąż 
jest cichym udziałowcem.

NOWOBOGACKA W STYLOWYCH 
PANTOFELKACH.

— W tych pantofelkach w stylu l udwika 
XIV jest pani bardzo ładnie. Leżą jak ulane.

— Owszem, ale uciskają nieco. Proszę o 
większy numer, o Ludwika XV,

Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P, P. S, pod nazwą:
„KSTRCtA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 

CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ “,

wydawnictwo poświęcone przypadają­
cej w r. b. czterdziestej rocznicy pow­
stania Polskiej Partji Socjalistycznej.

Chcąc ustalić zawczasu nakład książ 
ki. prosimy o nadsyłanie zamówień pod 
a d r e s e m Sebretarjatu Generalnego C. 
K. W., Warszawa, Warecka7.

Jest obecnie powszechne zaintereso­
wanie długami przypadającemi Amery­
ce od jej europejskich dłużników.

Jakże wyglądają długi tc w cyfrach?
Na czele dłużników kroczy Anglja z  

długiem 4.6 miljarda dolarów, oprocen­
towanym w wysokości 3.3% i płatnym 
w ciągu 62 lat. Wraz z odsetkami dług 
ten wyniesie 11.1 miljarda dolarów.

Dług Francji wynosi 4 miljardy, a 
wraz z procentami w ciągu 62 lat —

6.8 miljarda doi.
Włochy winne są 2 miljardy, a na 

spłacenie tego długu w ciągu 62 lat po­
trzeba będzie 2.4 miljarda doL, licząc w 
tem kapitał wraz z odsetkami w stosiun 
ku- 0.4 proc.

Dług Belgji wynosi 417 miljonów, a 
dług Jngosławji 62 miljony doi.

Ogółem liczy Ameryka 14 dłużników, 
którzy winni jej rocznie wpłacać 260 
miljonów dolarów.

Szczególnie uciążliwym jest dług An-

glji, który zobowiązana jest płacić w 
złocie, co tem dotkliwsze jest dla tego 
państwa, że waluta angielska przed ro­
kiem tak znacznie spadła.

W arto przy tej sposobności przytoczyć 
opinję byłego amerykańskiego sekreta­
rza Skarbu Mellona, który swego czasu 
powiedział; Wszystkie razem wzięte na­
leżności Ameryki w dolarach mniej są 
warte od klijenta, jakim mogłaby być 
Europa w stanie dobrobytu.

Stanowisko Hoovera
wobec sprawy długów wojennych

Z Waszyngtonu donoszą że w kołach
zbliżonych do Białego Domu, twierdzą, 
że prezydent Hoover r.ie przedłoży 
Kongresowi wniosku, dotyczącego odro­
czenia płatności długów wojennych. 
Prezydent podobno jest zaskoczony wrę 
czeniem not przez mocarstwa dłużnicze 
i uważa, że moment demarche był źle 
wybrany. Odpowiedź amerykańska ma 
nastąpić w przyszłym tygodniu.

Przewodniczący komisji spraw zagra­

nicznych senatu Borah oświadczył, że
stanowisko Kongresu w kwestji długów 
jest nieprzejednane, i że żadne rezolu­
cje gabinetu nie są w stanie sytuacji tej 
zmienić.

Wybitny senator republikański Fess 
wyraził powątpiewanie, jakoby nowy 
Kongres mógł zająć inne stanowisko, niż 
Kongres obecny. Również znany ban­
kier Lamont, jeden z uczestników grupy 
Morgana, oświadczył, że długi wojenne

są sprawiedliwe i że kryzys gospodar­
czy musi być odwrócony w drodze od 
budowy systemu kapitalistycznego. W 
dziele tem Ameryka winna zająć stano­
wisko przodujące.

* *
*

Przypominamy, że w myśl Konstytu­
cji Stanów Zjednoczonych, partja repu­
blikańska z Hooverem na czele, jeszcze 
przez parę miesięcy pozostaje u steru 
władzy.

Niezdobyta twierdza
Wrażenia z sobotnie] manifestacji proletariatu wiedeńskiego

(Od władnego korespondenta)
Proletariat wiedeński święci corocz­

nie dzień 12 listopada jako rocznicę 
swego historycznego czynu: zburzenia
monarchu Habsburgów i stworzenia Re­
publiki. Nie jest to dlań święto radości, 
ale święto wspomnienia rewolucyjnego 
czynu, święto walki o przemianę burżu- 
azyjnej dziś jeszcze republiki na socja­
listyczną republikę proletariatu.

1 W bieżącym roku po raz pierwszy od
| 14 lat profaszystowski Rząd Dollusa 

zamierzał • na podstawie osławionego 
dekretu komisarza bezpieczeństwa m a­
jora Feya, odebrać robotnikom wiedeń­
skim możność manifestacji. Stanowcza 
postawa socjalistycznego proletariatu 
który z całym zapałem przyjął wydane 
przez partję hasło: „robotnicy Wiednia 
będą maszerować bez względu n* wszel­
kie ministerjalne zakazy i nakazy", zro­
biła swoje. Rząd ustąpił i na dzień 12 
listopada cofnął dekret, zakazujący ma- 
nifestacyj.

I pochód manifestacyjny wiedeńskie­
go proletarjatu odbył się. Poważny i po­
tężny zarówno wprost olbrzymią, kilku- 
settysięczną liczbą uczestników, jak i 
bojową postawą przeszedł on najśmiel­
sze nawet oczekiwania. A wielka praw­
da. jaką głosił, była dla wszystkich zu­
pełnie jasna i zrozumiała. Bo wiedeński 
robotnik zamanifestował 12 listopada 
dobitnie i wymownie, że austriacki p ro-, 
letariat do ostatniej kropli krwi będzie 
bronił swych socialnycb i politycznych 
zdobyczy, do ostatniego tchnienia serca 
będzie walczył o swą przyszłość, o So­
cjalizm.

Już wczesnym rankiem gromadzą się

w punktach zbornych, najczęściej przed 
Domami Robotniczemi poszczególnych 
dzielnic, gromadzą się zastępy młodych 
i starszych towarzyszy. Na ulicach roi 
się od czerwonych gwoździków i nie­
zmiernie popularnei antyfaszystowskiej 
odznaki: trzech strzał. W okolicy Ratu­
sza coraz to  większe tłumy, U wylotu 
Placu Ratuszowego, naprzeciw gmachu 
Ratusza, obszerne, czerwonem suknem 
okryte podjum Godzina 9-ta. Rozpoczy­
na się pochód. Na podjum stają wodzo­
wie austriackiego proletariatu, z burmi­
strzem Wiednia tow. Seiłzem na czele 
i gość z Rzeszy Niemieckiej, tow. Loebe. 
Otacza ich las sztandarów, dzierżonych 
przez niebieskobluzycb chorążych.

W dwu zastępach, wchodzących na 
plac równocześnie z dwu stron Ringu 
przeciąga proletariat Wiednia przed 
swymi przywódcami. W pochodzie nie- 
zl.czone orkiestry, olbrzymia ilość sztan 
darów, i liczne transparenty. Na nich, 
między innemi, napisy: .Precz z rękami 
od republiki", .Republika to Jeszcze r.ie 
wiele, cel nasz to Socjalizm", „Walcz­
cie o społeczną republikę" itp. Okrzy­
kom i powitaniom niema końca. Raz 
po raz przeszywaią oowietrze mocne 
okrzyki: .Freiheit" (Wolność! i „Wol­
nym cześć", raz po raz nad zalewającem 
plac i ulice morzem ludzkiem wyrasta 
las mocarnych, na powitanie wzniesio­
nych, pięści. Szczególnie owacyjnie wi­
ta tłum .Schutzbundowców" i „Jung- 
front", skrwawiony Semmering, socjalis­
tycznych akademików i związek socja­
listycznych uczniów szkół średnich. 
Wśród ciżby znajdują się również i przy

godni poeci, wykrzykujący ku uciesze 
masy przeróżne antyhitlerowskie dwu­
wiersze. Jednem słowem, nastrój wspa­
niały, wprost rzadko spotykany.

Wreszcie o godz. 12 manifestacja koń­
czy się odśpiewaniem „Międzynarodów­
ki" okrzykiem „Hoch die Internationa­
le” i w końcu spontaniczną owacją tłu­
mu na cześć tow. Seitza.

Po południu socjalistyczny proletariat 
Wiednia zgromadził się na dwu placach 
sportowych: w olbrzymim, zgórą 70 ty­
sięcy ludzi mieszczącym, miejskim „sta­
dionie" na „Karl Volkert Platz". Pod­
czas, gdy na tym ostatnim odbywały się 
poprzedzone przemową tow. prof. Sau- 
dlcra, zawody footbalowe i piłk> ręcz­
nej, na „Stadjonie" liczni widzowie mie­
li możność ponadto oglądać piękne za­
bawy i marsze czerwonych harcerzy, 
podziwiać defilującą czerwoną armję, 
złożoną z .Schutzbundu", „Jungfror.tu" 
i „Legji Akademickiej", i wreszcie wy­
słuchać mów tow. tow. Loebego i Dcu- 
tscha.

Uroczystości listopadowe robotnicze­
go Wiednia zamknął mazyczno - gimna- 
s‘yczny wieczór w wielkiej sali Domu 
Koncertowego i szereg pomniejszych 
imprez wieczornych urządzonych w po­
szczególnych dzielnicach.

Czerwona twierdza Wiednia okazała 
się nie do zdobycia. Fala faszyzmu nie 
zdołała zalać i porwać ludności W ied­
nia, która w olbrzymiej swej większoś­
ci pozostała wierna czerwonym sztan­
darom wypróbowanej w bojach partji 
socjalistycznej.

Juljusz Gans.

Sensacyjne pogłoski o pianach Trackiego
W kołach niemieckiej grupy zwolen­

ników Trockiego panuje niezwykłe o- 
żywienie w związku z podróżą Trockie­
go do Kopenhagi. Kilku wybitnych przy­
wódców trockistów sowieckich, przeby­
wających obecnie w Berlinie, zamierza 
wyjechać do Kopenhagi, celem spotka­

nia się z Trockim.
W kołach tych twierdzą, że ostatecz­

nym celem podróży Trockiego jest Fin- 
landja, gdzie b. dyktator zamierza osie­
dlić się na czas dłuższy aby móc śledzić 
rozwój wypadków w Rosji i oddziały­
wać na akcję swoich zwolenników w

Sowietach. Podobno w sprawie udzie­
lenia pozwolenia na pobyt w Ftnlandji 
prowadzi rokowania z władzami fin­
landzkiemu jeden z wybitnych adwoka- j  
tów w Helsingforsie, któremu Trocki 
miał powierzyć załatwienie tej sprawy, j

Co słychać na swiecie
SNY O KORONIE.

W Paryżu rozeszły się pogłoski o tem, iż 
pretendent do tronu węgierskiego, książę 
Otto Habsburg, rzekomo za zgodą Mussośi- 
niego miałby wstąpić w związki małżeńskie 
z księżniczką włoską, najmłodszą córką 
króla Italji, Marją.

Związek ten pociągnąłby rzekomo za so­
bą zgodę Italji na restaurację monarchii ®a 
Węgrzech.

TAJEMNICZA GRETA GARBO.
Wielką sensację wzbudziło zniknięcie 

Grety Garbo, której przyjazdu do Paryża 
spodziewano się już od dłuższego czasu.

Jedynie dzięki przypadkowi ■wykryło się, 
że gwiazda filmowa wpadła na oryginalny 
pomysł niezwracania na siebie uwagi.

Przybywszy do Pryża w ubiegły czwar­
tek, zatrzymała się ona wraz z przyjaciółką 
w jednym z hoteli podrzędnych pod nazwis­
kiem Gustafson, ueharakteryzowawszy się 
guwernantkę skandynawską o dyskretnym 
wyglądzie i ciemnych okularach. W hotelu 
Greta Garbo przedstawiła paszport na na­
zwisko Gustafson. Jeet to jej prawdziwe 
zresztą nazwisko.

AMY JOHNSON ODNALEZIONA.
Słynna letniczka Amy Johnson-Mollison, 

co do której losu panował, jak donosiliś­
my wczoraj w tej samej rubryce, niepokój, 
wylądowała szczęśliwie w Angoli, w miej- 
scowoś-i Beuguela.

Pastor wspólnikiem 
bombiarzy

W Niemczech trwa jeszcze śledztwo 
w sprawie zamachów bombowych, któ­
rych dokonano w Prusach Wschodnich 
zaraz po ogłoszeniu wyniku wyborów 
w Iipcu r. b.

Śledztwo wykazało, że uczestnikiem 
zamachów był „sługa boety" pastor Wil- 
ligmann, proboszcz tumu królewieckie­
go-

W mieszkaniu tego pastora nocowała 
przybyła q 'o  Królewca bojówka hitle­
rowska, która następnie w mieście tem 
wykonała zamachy bombowe.

Po 14 latach istnienia republiki pa­
stor - hitlerowiec odprawia codzień na­
bożeństwo za Wilhelma II.

Bez kompromisu
Z Tokio donoszą, że przywódca po­

wstańców chińskich w Mandźurji Pół­
nocnej, gen. Suping - Wen, odrzucił 
wszelkie próby pośrednictwa.

Generał oświadczył Rządowi japoń­
skiemu za pośrednictwem sowieckiego 
komisarza Karachana., że nie przyjmie 
delegacji japońskiej która miała przy­
być do Dauria, aby rokować z nim w  
sprawie zawieszenia broni.

Japończycy noszą się z zamiarem 
wielkiej ofenzywy przeciwko generało­
wi Suping-Wenowi, Z Tokio i z Czin- 
czau wysłano posiłki do Cicikaru.

Przerwana ałodówKa
Jeden z przywódców partji socjali­

stycznej w Nicole, aresztowany w 
związku z zajściami 9 listopada w Ge­
newie przerwał głodówkę, którą rozpo­
czął przed dwoma dniami.

Lecznica Nowoczesna ♦
D -ra Med K. KRAJEW SKIEGO
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Na błędnych drogach
Nowe ksiąź I Erenburga

Erenburg, znany i utalentowany ro­
syjski pisarz i feljetonista, zazwyczai 
jest przez sowiecką krytykę kwalifiko­
wany bardzo ujemnie, jako produkt 
„rozkładu" burżuazyjnego, jako czło­
wiek bez wiary, ideałów i celów; prze­
żerają go zniechęcenie i sceptycyzm; 
umie przedstawić ujemne strony burżu­
azyjnego życia zachodu, ale nie potrafi 
dać czytelnikowi nic pozytywnego. Tak 
pisze sowiecka krytyka. Jeszcze ostrzej, 
naturalnie, pisze krytyka emigracyjna” 
niedawno czytałem w gazecie „Siewc-

dnia“ artykuł znńmego krytyka Pilskie­
go, który nazywa twórczość Erenburga 
chorobliwą skłonnością do najbrudniej­
szych i najbardziej cuchnących odpad­
ków życia.

Obecnie IIja Erenburg wystąpił z 
dwiema nowemi książkami, z jawnie 
podkreśloną pozytywną ideologją, mia­
nowicie komunistyczną. Tak silnego 
podkreślenia w innych książkach Eren­
burga nie znajdziemy. Widocznie zbli­
żył się do rządzących sfer w Rosji bol­
szewickiej.

Pierwsza z tych dwóch książek, jest 
to  utwór p. t. „Moskwa nie wierzy 
łzom". Treść stara: opis „cuchnącej"
kultury zachodu. Ta burżuazyjna kul­
tura zachodu jest symbolicznie przed­
stawiona w formie smrodliwego hoteli­
ku paryskiego, w którym mieszkają 
przeróżne zbrodnicze typki wielkiego 
miasta. Jeden z lokatorów jest sutene- 
rem, drugi — prowokatorem policyj­
nym, trzeci — prostytutką, a najlepszy 
z tej galerji typków — jest to rosyjski 
emigrant bez woli i celu w życiu. Żona

jego, zresztą dla usymbolizowania ca­
łej bezcelowości tego tycia, podpa'a 
butlę z benzyną i ginie w płomieniach. 
Właścicielką tego miłego hoteliku jest 
skąpa baba, ciułająca grosz do grosza 
i niepatrząca na to, czy ten grosz pach­
nę, czy śmierdzi. Synek tej sympatycz­
nej właścicielki okrada z ostatniego 
grosza biednego fotografa, jednego z lo­
katorów. Pozatem jest wykolejeńcem 
seksualnym i obmyśla sposoby jakby 
ukochaną mamusię naciągnąć lub o- 
kraść. Ewentualnie można także ją za­
mordować. Synalek myśli: „To ścierwo 
nawet umrzeć w porę nie potrafi".

Wobec tego synalek stara się przy­
spieszyć zgon mamusi i truje ją wzmoc­
nioną dawką lekarstwa podczas cięż­
kiej choroby. Ponieważ jednak jest 
tchórzem, więc nawet otruć mamusi nie 
potrafił.

Dzieje tego miłego hoteliku kończą 
się pożarem. Tak ginie (burżuazyjna) 
kultura zachodu.

Czy niema żadnvch dodatnich typów, 
żadnej nadziei? Owszem. Erenburg da­
je nam dwa. Mianowicie, hiszpańskie­
go komunistę Gomeza, który jedzie do 
Hiszpanji urządzać rewolucję komunis­
tyczną, oraz rosyjskiego utalentowanego 
malarza, który opuszcza hotelik i za­
chód wogóle, wracając do Rosji na ro­

botę partyjną.
Taki jest bardzo prymitywny szemat 

powieści Erenburga — w jego ostatniej 
fazie. Cały utwór jest przesiąknięły 
tem, co w Rosji sowieckiej nazywa się 
„socjalnym obstąlunkiem", t. zn. ideo­
logią podyktowaną zgóry. Naturalnie, 
ta pozytywna część utworu jest obca 
Erenburgowi - cynikowi i wygląda, jak- 
gdyby sztucznie ją ktoś przyszpilił.

Ale gorzej jest z drugim utworem 
Erenburga — „Hiszpanją". Ma być to 
opis nowoczesnej, porewolucyjnej Hisz­
panji. Niestety, ten opis stał się u Eren­
burga poprostu paszkwilem, paszkwilem 
na rewolucję.

Zdaniem Erenburga, nic się nie zmie­
niło, bo nie było jeszcze przewrotu ko­
munistycznego. Socjalistów wykpiwa. 
jako jakichś sentymentalnych głupców, 
jeśli już nie koruncjonistów i pomocn’- 
ków burżuazii. Wszak Erenburga obo­
wiązuje stalinowska teorja „socjalia- 
szyzmu".

Jak  zawsze u Erenburga, strona sa­
tyryczna, przedstawiająca haniebne 
przeżytki starej feudalnej Hiszpanji, jest 
ciekawa. Trudno powstrzymać się od 
uśmiechu, gdy się czyta taki rozdział, 
jak „Indywidualności", przedstawiający 
nam Hiszpanów starej daty, tych „ca- 
ballerro", nierobów, nierzadko utrzy-

manków, przesiadujących cały dzień na 
tarasach kawiarnianych. Ciekawsze są 
opisy także biednej, straszliwie ubogiej 
wsi hiszpańskiej, do dziś dnia jeszcze 
jęczącej w miażdżącym uścisku półfeu- 
dalnych stosunków. A los kobiety, 
sprzedawanej przez troskliwą mamus-.ę 
jednemu z owych kawiarnianych „Ca­
ballero"?

Ale rewolucji Erenburg nie widzi i 
nie chce widzieć. Jego zdaniem, cała 
rewolucja to tylko zmiana nazw, ulic 
i urzędów. Zresztą nie wolno mu wi­
dzieć, bo tak każe oficjalna ideologia 
Kominternu. Gdy Erenburg rozmawia z 
hiszpańskim anarchistą lub syndyka1!.- 
stą, nawet i wówczas tysiąckrotnie tłu ­
maczy się, że ideologją syndykalistycz- 
na jest błędną, fałszywą, bezpłodną. 
Dopiero po tych zastrzeżeniach Eren­
burg śmie przedstawić tego robotnika- 
syndykalistę, jako mocny, sympatyczny, 
dodatni charakter.

Takie są ostatnie dwie książki Eren 
burga obficie polane sosem „kazion- 
nej“ ideologji. Ale poprzez ten sos 
przeziera znana nam fizjonomja Eren­
burga - cynika, nailep;ej czującego się 
wówczas, gdy się grzebie w odpadkach 
współczesnego zachodu.

Kazimierz Czapiński.
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Przegląd prasy
I ZAWÓD I ŻAL.

„Gazeta Warszawska" wbrew  rze­
czywistości wciąż jeszcze straszy czy­
telników  swoich jakimś „etatyzm em " 
i „półsocjalistycznym" ustrojem  gospo­
darczym. Kierownicy naszej państw o­
wej nawy gospodarczej dawno w yrze­
kli się wszelkich m rzonek" półsocjali- 
stycznych, a nawet ćwierć socjalistycz­
nych, ale „Gazecie Warszawskiej" po­
trzeba udowodnić swoim czytelnikom, 
wychowanym i wykształconym na iej 
gospodarczych artykułach, dlaczego 
karte le  pod rządami enedckiemi byłyby 
rzeczą chwalebną i zbożną, a kartele 
pod rządam i „sanacyjnemi" są godne 
potępienia. Pisze tedy „Gaz. Warsz.“:

„W tem, co piszemy, niema cienia 
jakiegoś zawodu czy talu. Poparcie 
karteli byłoby dla nas tylko szkodli­
wym balastem politycznym. Uznaje­
my w całej rozciągłości potrzebę „apo- 
lityczności" organizacyj gospodarczych 
ale apolityczności prawdziwej, a ule 
w sensie „bezpartyjności” BB. Kartele 
postawiły na sanację, oddały jej nie­
małe przysługi (sowicie zresztą odwza­
jemnione), zdradzając swoją ideolog ę 
gospodarczą, więc teraz mogą mieć 
pretensję tylko do samych siebie". 

Owszem, uważamy, że jest i zawód 
i żal.

HEGEMONJA.
„Gazeta Polska" nie ukryw a swega 

zadowolenia z faktu odmowy zapłace­
nia przez państw a europejskie rat Ame 
ryce. Uważa to  za bezpośredni skutek 
egoistycznej i nieustępliwej polityki, 
jaką prow adziła Am eryka, chcąc we 
wszystkich dziedzinach i na wszystkich 
polach przodow ać innym państwom 
i uzyskać hegemonję gospodarczą na 
świecie.

Czytamy więc w „Gazecie Polskiej"?
„Niema innego wytłomaczenia takiej 

polityki kwadratury koła, iak świado­
me lub nieświadome dążenie Stanów 
do hegemonji gospodarczej na świecie. 
Być największym producentem, najwię­
kszym handlarzem, rozstrzygającym 
bankierem, kontrolować wszystko—tyl­
ko to irracjonalne pragnienie może 
tłomaczyć rażącą irracjonalność postę­
powania.

Ale nikt nie potrafi osiągnąć hege. 
monji politycznej czy gospodarczej 
śród ludów rasy białej".

Mutatis mutandis dzieje się podob­
nie w  stosunkach wewnętrznych, gdy 
jedna partja, choćby to nawet była 
„bezpartyjna", dąży do hegemomji nad 
innemi stronnictwami. I ta, jak Amery­
ka, usłyszy w końcu złowieszcze „Nle!“

NIEPEWNOŚĆ JUTRA. 
Lwowski „Wi®k Nowy" omawia pro- 

jektowane przez Komisję Kodyfikacyj­
ną zmiany w  dziedzinie ustawodawstwa 
o najmie pracy.

Autor artykułu słusznie zwraca uwa­
gę na moment psychologiczny w  go­
spodarce zarówno prywatnej, jak i pań 
stwowej i pisze:

„Ażeby człowiek pracujący, samo­
dzielnie, czy najemnie, mógł być kon­
sumentem i odbiorcą, musi posiadać 
nietylko dostateczne środki, ale musi 
wiedzieć też: co dalej? Ileż pisze się 
o planowości gospodarki społecznej? 
Gospodarka jednostki, a tembardziei 
rodziny, musi też opierać się na jakimś 
planie. Maksyma doświadczonego mi­
nistra skarbu i b. premjera p. Włady­
sława Grabskiego, „zrównoważony bu. 
dżet domowy jest podstawą zrównowa­
żonego budżetu państwowego'1 nic nie 
straciła ze swego waloru, mimo minio, 
nych lat".

Tymczasem projekt Komisji Kodyfi­
kacyjnej, który niezadługo może stać 
się już prawem, postanawia, "V s

„te termin wypowiedzenia pracy nie 
zależy od charakteru pracy, ale wyłą. 
cznie od terminów płacenia za pracę. 
A więc dziennie płatni pracownicy 
(wszystko jedno, o jakich kwalifika­
cjach), mogą być zwolnieni z dnia na 
dzień; tygodniowo płatni mogą otrzy. 
mać wypowiedzenie na trzy dni przed 
terminem wypłaty; płatni raz na dwa 
tygodnie mogą być zwolnieni z wypo. 
wiedzeniem tygodniowem; a miesięcz­
nie płatni z terminem dwutygodnio- 
wem! Miesięczni płatni pracownicy u- 
■aysłowi, t. *n. wszyscy urzędnicy pry­
watni i pracownicy umysłowi wsze1- 
kich kategorii, którzy mają dotychczas 
prawnie zapewnione wypowiedzenie 
pracy trzymiesięczne, na przyszłość 
mogą być „odprawiani" tak, jak służba 
domowa, za wypowiedzeniem 14-®to 
dniowem!

Gdby ów projekt Komisji Kodyfika. 
cyjnej stał się prawem, niepewność ni­
tra, która jut przynosi katastrofalne 
skutki gospodarcze, stałaby się regułą 
i normą. Nikt, kto nie jest mianowa­
nym urzędnikiem, czy oficerem, lub nie 
jest emerytem, nie mógłby w swej go. 
spodarce domowej robić żadnych prze­
widywań, ani zaciągać żadnych zobo­
wiązań „od pierwszego do pierwszega",

W obronie demokracji
Debata polityczna na Kongresie Socjalnej Demokracji Austrji

Mała sześciomiljonowa Austrja od 
grywa niemałą rolę w ruchu socjali­
stycznym świata. Wzorową jest je­
dność austriackiego ruchu robotni­
czego. Wspaniałym jest rozkwit so­
cjalistycznej gminy Wiednia. Pro­
gram austrjackiej socjalnej - demo­
kracji z r. 1926 tak zw. program linc­
ki stał się klasycznym  programem 
socjalistycznym naszych czasów; zbu­
dowany jest całkowicie na konse­
kwentnie przeprowadzonej idei de­
mokratycznej. Ponieważ atoli ten 
program był uchwalany wówczas, 
gdy zaczął już rozwijać się faszyzm, 
więc w programie znajdujemy tę, już 
powszechną w obozie socjalistycz­
nym myśl, że w razie zbrojnego ata­
ku burżuazji na demokrację, prole­
tariat jest obowiązany jej bronić 
wszelkiemi silami, nie cofając się 
przed akcją fizyczną.

Na Kongresie partyjnym austrjac­
kiej S. D., który odbył się przed pa­
roma dniami, obserwowaliśmy dalszy 
rozwój tych myśli, które widzieliśmy 
w .programie linckim". Sytuacja je­
dnak po sześciu latach jest nieco od­
mienna: faszyzm  się wzmógł, bezro­
bocie i kryzys wywołały wielkie roz­
goryczenie w szeregach robotniczych, 
gdzieniegdzie rozlegają się Sceptycz­
ne głosy, kwestionujące drogę i tak­
tykę demokracji.

We wespaniałym referacie tow. Ol­
io Bauer, który w swoim czasie na 
Kongresie w Linz referował program, 
przedstawił naibliższe zadanie au- 
strjackiego proletariatu. Niestety, 
nie możemy streścić wystarczająco 
obszernie referatu Bauera. Ponieważ 
atoli ma wyjść niebawem w oddziel­
nej broszurze, więc przytaczamy tyl­
ko myśli główne Dwie podstawo­
we myśli znajdujemy w referacie: 
pierwsza o konieczności obrony de­
mokracji; druga — o konieczności je ­
dnolitego frontu proletariatu.

Ogromnie silny akcent kładzie 
Bauer na obronę demokracji, stwier­
dzając, że pod wpływem kryzysu i 
rozwoju faszystowskiego ruchu w 
Niemczech, położenie austrjackiej de 
mokracji stało się bardziej trudne; 
rośnie faszyzm hitlerowskiego typu, a 
wpływowa burżuazyjna partja chrze 
ścijańsko - socjalna waha się pomię­
dzy demokracją a dyktaturą. W tej 
sytuacji Bauer przestrzega przed nie 
docenianiem walki o utrzymanie de­
mokracji w Austrji. Powiada:

,,U -wielu naszych towarzyszy obser­
wujemy dziś sceptyczny stosunek do de­
mokraci!, który w dane; chwili lest dla­
tego niebezpieczny, bo obrona demo­
kraci! jest najwainiajszera wśród na­
szych najbliższych zadań".

Bauer przypomina znane smutne 
wypadki w Niemczech, gdzie „poru­
cznik z trzema żołnierzami" usunął z 
Rządu pruskiego socjalistów Brauna 
i Severinga. Klasa robotnicza w Niem 
czech na to nie zareagowała, gdyż 
była osłabiona przez rozłam i nie­
szczęsną teorję „socjal - faszyzmu", 
kolportowaną przez komunistów.

W Austrji burżuazja również chcia 
łaby posłać „porucznika" do wiedeń­
skiego ratusza fwesołość). Jednako­
woż grubo się przedtem zastanowi, 
gdyż wie, że ausłrjacka klasa robot­

nicza bynajmniej nie jest osłabiona 
(huczne oklaski).

Tow. Bauer omawia „argumenty" 
tych, którzy mają wątpliwości co do 
demokracji. Tacy powiadają np,, że 
przecież ostateczne rozstrzygnięcie 
pomiędzy proletarjatem a burżuazją 
padnie nie z ręki obywatela głosują­
cego przy wyborach, lecz zgoła w in­
ny sposób. Na to Bauer odpowiada, 
że ostateczne rozstrzygnięcie odbę­
dzie się w rewolucyjnej sytuacji. Je­
dnakowoż ta epoka, którą obecnie 
przeżywamy w środkowej Europie, 
nie jest bynajmniej rewolucyjną, lecz 
kontrrewolucyjną; jest rzeczą ważną, 
aby tysiące naszych towarzyszy do­
brze zrozumiały, jakie są zadania tej 
dzisiejszej epoki. Obecnie chodzi o 
to, aby tu w Austrji, otoczonej kra­
jami dyktatury, jak Węgry, Jugo­
sławia i Włochy, utrzymać bodaj 
„wyspę wolności demokratycznej" 
Co stanie się w Niemczech? — nie­
wiadomo; być może będą musiały 
przejść przez kilka lat twardego uci­
sku reakcji. Na ten wypadek było 
by rzeczą wielkiej wagi, aby bodaj 
na kawałku niemieckiej ziemi pozo­
stały proletariackie organizacje i wol 
ne socjalistyczne słowo.

Analizując obecną sytuację Euro­
py i atak faszystowski, Bauer podkre 
śla konieczność przywrócenia jedno­
ści proletariackiej. W Austrji ta je­
dność już jest — urzeczywistniona 
w szeregach austrjackiej socjalnej de­
mokracji. A le nie wszędzie mamy ta­
ką sytuację (Niemcy). Otóż pertrak­
tacje z poszczególnemi partjami ko- 
munistycznemi do niczego nie pro­
wadzą, bo te partje są zależne od 
centrali moskiewskiej. Jedynie mo­
gą być celowe pertraktacje pomiędzy 
socjalistyczną Międzynarodówką a 
„Kominternem" w Moskwie. Ale za­
chodzi pytanie, czy sytuacja dojrza­
ła do tych pertraktacji? Narazie, o- 
czywiście, nie, gdyż znamy ostatnie 
uchwały egzekutywy „Kominternu"; 
wiemy też, że przy ostatnich wybo­
rach w Niemczech gdy klasa robot­
nicza znajdowała się w ciężkiej wal­
ce z Papenem i Hitlerem, „Komin- 
tern" wydał hasło skierowania głów­
nego ciosu przeciwko — socjalnej de­
mokracji. Mówca sądzi, że nastąpi 
chwila opamiętania się Moskwy, gdyż 
zagraniczna sytuacja Sowietów się 
pogorszy, a więc będą musiały liczyć 
się z proletarjatem zachodnio - euro­
pejskim. Pozatem Bauer sądzi, iż 
pogarszająca się sytuacja świata ka­
pitalistycznego ze swojej strony od­
działa na zjednoczenie proletarjatu. 
Jesteśmy bowiem na początku nowej 
ery w międzynarodowym ruchu robo­
tniczym:

,.Stoimy u progu okresu ciężkich i 
długich kryzysów gospodarczych, prze­
platanych zaledwie krótkiemi pauzami; 
stoimy u progu okresu, w którym trud­
no będzie uzyskiwać pozytywne zdoby­
cze dla klasy robotniczej, w którym 
klasa robotnicza przekona się, iak wąs­
kie są te granice, które stawia mecha­
nizm kapitalistycznej gospodarki świa­
towej wszelkiemu rozwojowi proleta­
rjatu; przekona się także, że tych gra­
nic nie potrafi inaczej rozszerzyć, jak 
tylko w ten sposób, że złamie całą go­
spodarkę kapitalistyczną".

Tyle Bauer w referacie.
Ten referat Bauera został nagro­

dzony burzą oklasków; delegaci i ga- 
lerja podnoszą się z miejsca i urzą­
dzają referentowi szereg owacji. Na­
stępuje dyskusja Tow. Otruba pod­
kreśla wielką rolę. jaką odgrywa w 
dziele obrony demokracji socjalisty­
czny „Schutzbund", organizacja zbrój 
na proletarjatu austrjackiego. Stary 
Ellenbogen, który na tym Kongresie 
po raz czterdziesty(l) został wybra­
ny do zarządu partyjnego, energicz­
nie podkreśla wagę demokracji i prze 
strzegą przed jej lekceważeniem. 
Pamiętajmy — powiada •— że:

„burżuazja daleko lepiej (od niektó­
rych towarzyszy) rozumie, dlaczego 
walczy z demokracją, gdyż burżuazja 
widzi w demokracji najbardziej niebez­
pieczną broń dla zdobycia władzy przez 
proletariat”.

W polemice z towarzyszką Leich- 
ter Ellenbogen wskazuje, iż jedną z 
przyczyn słabości demokracji w Niem 
czech było to, że była zaatakowana 
także od lewej strony przez komuni 
stów (żywe oklaski). Ten atak był 
pomocą dla Papena i jego kolegów 
(burza oklasków). Przestrzegam  — 
powiada — Ellenbogen — przed osła 
bianiem entuzjazmu dla demokracji.

Ostatni głos ma referent tow. 
Bauer. Powiada na zapytanie, dla­
czego komuniści nie chcą walczyć 
wśpólnie z socjalistami, — że komu 
niści łudzą się iż potrafią przecią 
gnąć proletariat socjalistyczny na 
stronę „Kominternu". Otóż wszelka 
akcja z naszej strony, która sparali­
żuje te rozłamowe wysiłki komuniz­
mu, ułatwi stworzenie jednego fron­
tu, gdyż komuniści zrozumieją, iż 
wszelkie ich nadzieje spełzną na ni- 
czem. Wracając do konieczności o- 
brony demokracji, wskazuje Bauer, iż 
broniąc demokracji, bronimy nie 
współczesnego państwa burżuazyj- 
nego, lecz bronimy: 1) możności zdo­
bycia i przebudowy tego państwa, 2> 
samego życia klasy robotniczej, jej 
organizacji bojowych, wolności dla 
walk klasy robotniczej.

Tak zakończyła się ciekawa deba­
ta na Kongresie. Powzięto uchwałę, 
przedłożoną przez Zarząd partji, wy­
suwającą zagadnienie obrony demo­
kracji na pierwszy plan — nawet, o- 
czywiście, jeśli zajdzie potrzeba — w 
walce fizycznej.

Niestety, nie możemy tutaj ani re­
feratu Bauera, ani dyskusji, ani rezo 
lucji przytoczyć w całości, lecz stre­
szczony przez nas przebieg obrad wy 
raźnie wskazuje, iż osią wszystkiego 
stała się obrona demokracji i walka 
z faszyzmem. Tembardziej więc bez­
sensem jest to, co napisał pewien 
dziennik warszawski, nazywając Ba­
uera po tym referacie — „austro- 
bolszewikiem".

Łatwo pojąć, iż austrjacka debata 
ma znaczenie nietylko dla Austrji. 
Austrjacka socjalna - demokracja n e 
raz już ideologicznie i taktycznie szła 
na czele Międzynarodówki. Walka z 
faszyzmem, walka o demokrację stoi 
na porządku dziennym także w sze­
regu innych krajów, w tej liczbie w 
Polsce.

Kazimierz Czapiński.

Dookoła redukcji na Górnym Śląsku
Komisarz demobilizacyjny nie przy. 

jąl do wiadomości wniosku kopalni 
„BIELSZOWICE" o redukcję 600 ro­
botników i 45 urzędników, oraz wnio­
sku konalni „KRÓL" o redukcję 150 
robotników.

Pozatem  Dyrekcja huty „Pokój" w 
Nowym Bytomiu złożyła u Komisarza 
demohilizacyjnego wniosek, domagają­
cy się zredukowania 350 robotników.

DZIWNA ROLA WŁADZ.
W  związku z  tą  wiadomością „Polo­

nia" zamieszcza interesujące informa­
cje, k tóre  przytaczam y poniżej:

Stwierdzić należy, że wśród niektórych 
przemysłowców na Śląsku panuią tenden­

cje pomijania instancyj inspektorów pra­
cy na Śląsku i udawania się w sprawie 
redukcyj i t. p. bezpośrednio, lub poŚTe- 
dinio, do rządu centralnego. To też nic 
dziwnego, że wiele rzeczy dzieje się pra­
wdopodobnie bez wiedzy komisarza de- 
mobilizacyjnego, Świadczy o tem m. in. 
następujący fakt:

Na wczorajszej konferencji u komisarza 
demobilizacyjnego i p. wojewody, w cza­
sie której m. in. sekretarze związkowi 
protestowali przeciw zamierzonym reduk­
cjom na skarbowych kopalniach „BielszO- 
wice" i „Król", jeden z uczestników fei 
konferencji twierdził stanowczo, że dy­
rekcja „Skarboferm", wzgl, francuscy 
członkowie rady nadzorczej kopalń skar-

P A C Z K I  Ż Y W N O Ś C I O W E  Z A  B E Z C CN

INFORMACJE W KAŻDYM URZĘDZIE POCZTOWYM

bowych, osiągnęli już zgodę rządu central­
nego na zwolnienie pracowników i robot­
ników (!). Obecny na tej konferencji nacz. 
gminy p. Olszowski oświadczył nawet, 
że doszło do jego wiadomości, iż ambasa­
dor francuski w Warszawie, p. Laroche, 
miał interwenjować w rządzie centralnym 
w sprawie udzielenia zezwolenia na re­
dukcje robotników na kopalniach skarbo­
wych G. śląska (II).
Jeżeli informacje te  odpowiadają

prawdzie, dziwnie doprawdy, wygląda 
rola w ładz centralnych w tych spra­
wach.

Przecież właśnie Rząd powinien 
dbać o to, aby nie zwiększano bezro- 
bocia, w dodatku — bez uzasadnione­
go POWODU,

U ADWOKATA poszukuje zaięcia stu­
dent prawa, doskonale piszący na maszy­
nie. Łask. oferty sub „Student" — Admini­
stracja „Robotnika".

bo nawet taka miesięczna planowość 
zostałaby pozbawiona podstawy pra­
wnej,

Jakie gospodarcze skutki może po. 
ciągnąć za sobą owa ogólna niepewność

jutra — łatwo sobie wyobrazić!"
Słuszne to  rozum owanie dowodzi, w 

jakim kierunku sterują kierow nicy nawy 
państwowej i ile jest praw dy w tw ie r­
dzeniu endeków o półsocjalistycznych

program ach oraz w zapewnieniu róż­
nych bebesów i grup pracowniczych 
BB., że rządy m arszałka Piłsudskiego 
dbają o los pracow nika i robotnika.

X. Y. Z.

R e h a b i l i t a c j a  
pos. Brodackiego

Z K rakow a donoszą nam, że Sąd dys­
cyplinarny dla sędziów przy Sądzie 
Apelacyjnym w  Krakow ie uznał zarzu­
ty-, staw iane pos. ludowemu Brodackie- 
ffiu przez posłów BBWR za niesłuszne.

Jak że  teraz  wyglądają ci oskarżycie­
le? To nie był wszak sąd partyjny.

%

Śledztwo wsorswie katastrofy 
przy ul. Krochmalnej

Agencja PID dowiaduje się, że w o­
bec zakończenia wstępnych dochodzeń 
w spraw ie strasznej katastrofy  budo­
wlanej przy ul. Krochmalnej 59, podję­
te zostaje śledztwo sądowe. Śledztwo 
to  prowadzi sędzia śledczy 8 rejonu p. 
Halster. W czoraj przedstaw ione zosta­
ły  dotychczasowe wyniki badań co do 
przyczyn katastrofy  prokuratorow i Są­
du Apelacyjnego w W arszawie, Rud­
nickiemu.

Maqistrat stolicy
przygotowuje redukcje

Naczelnicy W ydziałów otrzym ali od 
prezydjum m agistratu stołecznego po­
lecenie przygotowania listy urzędni­
ków, którzy podlegać mają redukcji.

W ymówienia doręczone zostaną przed 
1 stycznia 1933. M agistrat drogą re ­
dukcji personalnych chce oszczędzić 
około pół miljona złotych.

Fala redukcyjna obejmie nietylko 
personel administracyjny, ale dotyczyć 
będzie także przedsiębiorstw  miej­
skich.

Zamkniecie wydziału 
lekarskiego
U n iw ersy te tu  W a rsz a w sk ie q o

W związku z ostatniem i zajściami 
anty  - źydowskiemi, rek to r Uniwersy­
tetu W arszawskiego, zarządził ząmknię 
cie wydziału lekarskiego aż do odwo­
łania. R ektor prof. Ujejski zagroz‘ł 
przytem , iż na wypadek powtórzenia 
się ekscesów  zdecydowany jest za­
mknąć U niw ersytet na dwa tygodnie.

Wyjaśnienie
Dla uniknięcia nieporozumień stwier 

dzamy, że autor artykułu p. t. Perao- 
nalja monopolów państwowych, druko­
wanego w „Robotniku" z dn. 15 listo­
pada, nie atakuje bynajmniej sąmej za­
sady budowy fabryki monopolowej w  
Żyrardowie, ale koncepcję łączenia z tą 
budową likwidacji innych fabryk jui 
istniejących.

P. Zaleski 
prezesem Banku?

Wczoraj rozeszły się pogłoski, że b. mi­
nister Spraw Zagranicznych p. August Za­
leski wyraził zgodę na objęcie stanowiska 
prezesa jednego z banków.

Afera B.B.S. w Otwocku
W  kom itecie bebesowskim  w  O tw oc­

ku przy ul. Kilińskiego 4 odbyła się 
przed kilkoma dniami rewizja książek 
kasowych, w  rezultacie której toczy się 
dochodzenie prokuratorskie. Dwaj przy­
wódcy bebesowscy w Otwocku, Jan 
Cholewiński i Franciszek Jęcka, znaj­
dują się pod zarzutem zdefraudowan-lh 
znacznej kwoty pieniędzy „partyjnych".

W krótce będziemy mogli podać szcze­
góły i kulisy tej nowej afery.

Głosy czytelników
NADUŻYCIA W SZKOLE POWSZECH­

NEJ W PUŁTUSKU.
W szkole powszechnej w Pułtusku po 

pełniane były od dłuższego czasu nadu­
życia.

K ierownik szkoły Pałandziewicz za­
b ierał do własnego użytku węgiel, k tó ­
ry był w ydany przez M agistrat m. P u ł­
tuska do opalania klas dla dzieci.

Zabierając węgiel, zastrzegał sobie, 
aby tego nikomu nie mówiono. Również 
zab ierał deski, stanow iące w łasność 
szkoły.

Podobno o w szystkich tych sprawach 
wiedział gospodarz M agistratu W iesio­
łek. St. Dłużniewski.

Jak gotować do trze  i tanio
oto pytanie, narzucające się codziennie 
każdej oszczędnej gospodyni, na które traf 
na odpowiedź nastąpić winna niezwłocznie. 
Jak niezmiernie ważnem jest racjonalne 
odżywianie dla utrzymania zdrowia i sił, 
wie najlepiej każda pani dotnu. Dlatego też 
wskazać należy na taicczne uzupełnienie 
choćby najskromniejszego obiadu bardzo 
łubianym budyniem Oatkera. który dz:ęki 
swym składnikom jest nadzwyczaj zdrową 
i łatwo strawną przystawką o delikatnym 
aromacie.
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To w. Nicole
rozpoczął głodówKę

Genewa, 16 listopada (ATE). Aresz- 1 cole od dwóch dni nie przyjmuje żadne- 
towany w związku z niedawnemi zabu* j go pokarmu, 
rżeniami przywódca socjalistyczny Ni*

Nieustanne ofiary
na pobojowisRu pracy

Londyn, 16 listopada (ATE). Dziś po 
raz  trzeci w  bieżącym tygodniu w yda­
rzyła się katastro fa  w  kopalni węgla na 
obszarze Anglji. W  Cardovan, pod Glas

gowem, w skutek wybuchu podziemnego 
zabitych zostało 4-ch górników, 12-tu 
odniosło ciężkie rany.

Słynna lotniczKa
odnalazła się

Londyn, 16 listopada (PAT). Znana 
io tn iczka angielska Amy Mollisson- 
Johnson, k tó ra  w ystartow ała w tych 
dniach z Anglji do Australji, przybyła 
wczoraj popółnocy do miejscowości Gao 
nad rzeką Nigrem.

(Na stronicy  2-ej piszem y o niepokoju w 
Londynie, niepokoju, opowodanym brakiem 
wiadomości o losie lotniczki, k tó rą  — jak 
się z powyższej depeszy okazuje —  nie spo­
tkało  jednak żadne nieszczęście. — Przyp. 
Red.).

Papenowe osamotnienie
Berlin, 16 listopada (ATE). Centrum 

i baw arska partja  ludowa odrzuciły za­
proszenie kanclerza von Papena na 
konferencję, podkreślając, że ich zda­
niem rokow ania w spraw ie utw orzenia 
koalicji narodowej nie mają żadnych wi­
doków. Ju tro  odbędzie się posiedzenie 
rady m inistrów Rzeszy celem obrad nad 
w ytw orzoną sytuacją. Nastęonie von Pa 
pen uda się do prezydenta Rzeszy von 
H indenburga i złoży mu sprawozdanie. 
W  kolach politycznych oczekują, że de­
finitywna odpowiedź hitlerow ców  n a ­
dejdzie jutro. R ozw ażana jest m ożli­
wość bezpośrednich rokow ań pomiędzy 
prezydentem  Rzeszy a przywódcam i

stronnictw. Rozmowy te dotyczyłyby za 
równo programu jak i składu osobowe­
go przyszłego rządu.

Berlin, 16 listopada (ATE). W kołach 
zbliżonych do rządu tw ierdzą, że podczas 
dzisiejszej konferencji kanclerza von Pape­
na z przyw ódcą niemieckiej partji ludowej 
Dingeldey, ten ostatn i m iał mu przyrzec po­
parcie  swego stronnictw a. Niemiecka p a r­
tja ludowa liczy zaledw ie 11 członków! S ta­
nowisko jej nie może wywrzeć żądnego 
wpływu w układzie sił politycznych. Po 
odmowie centrum i baw arskiej part) ' ludo­
wej sy tuacja von Papena sta ła  się niezw y­
kle trudna.

Hokejowe mistrzostwa świata
odbędą  się  w Pradze  na tem lodowisku

waiwd

4
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W  Pradze Czeskiej otw arty został ol- tem lodowisku rozegrane zostaną w r. 
brzymi stadjon sportów  zimowych Na 1933 hokejowe m istrzostwa świata.

Sztuki Plastyczne
Władysław Podkcm iński
)W związku z w ys taw ą  w Instytucie Propagandy  Sztuki)

i .

Dziwne są koleje twórców i ich dzieł 
W ładysław  Podkowiński malarz, który 
w raz z Pankiew iczem  był u nas pionie­
rem  impresjonizmu, żyje w pamięci o- 
gółu nie dzięki swym obrazom impresjo 
nistycznym, od których rozpoczyna się 
nowy okres w dziejach m alarstw a pol­
skiego, lecz dzięki dziełu, k tóre było 
pod pewnemi względami sprzeniew ie- d 
rżeniem  się impresjonizmowi i które 
sam tw órca w końcu, z nieznanych nam 
bliżej przyczyn, pokrajał na kaw ałki,— 
tak  że ledwo zdołano je uratow ać: mam 
r.a myśli , Szał". ..Szał" Podkowińskie- 
go jest bowiem jednem z najpopularniej­
szych dzieł polskiego m alarstw a poma- 
tejkow sk’ego. W oknach magazynów z 
przyboram i do pisania widuje go się cze 
sto — w  reprodukcji pocztówkowej W 
r. 1925 daw ano nawet, w teatrzyku  
„Qui Pro Quo”, „Szał" jako żywy ob­
raz. Zapomniano natom iast o innych o- 
brazach Podkowińskiego i o rim  sa­
mym. Godzi się przeto, w związku z wy 
staw ą w ,Ipsie“, przypomnieć jedno i 
drugie.

II.
W ładysław  Podkow iński urodził się 

6 lutego 1866 r. w W arszaw ie jako  syn 
skromnego pracow nika kolejowego. Kie 
dy m iał cztery  miesiące, ojciec jego 
zginął podczas w ypadku na kolei. M at

technika i, kiedy ten m iał dziesięć lat, 
umieściła go w szkole mechanicznej 
przy w arsztatach kolei w arszaw sko - 
wiedeńskiej. Chłopca ciągnęło jednak do 
m alarstwa. Mając 16 lat, zapisuje się on 
do warszawskiej Szkoły Rysunkowej : 
tutaj uczy się dwa la ta  pod kierunkiem  
W ojciecha G ersona i A leksandra Ka- 
mińskiego. W  szkole uchodzi za jedne­
go z najzdolniejszych uczniów; zarabia 
na życie, rysując dla warszawskich 
pism ilustrowanych.

W Szkole Rysunkowej Podkowiński 
zaw iera przyjaźń z swym rówieśnikiem 
lublinianinem, Józefem Pankiewiczem. 
Przyiażń ta będzie trw ała  do końca ży­
cia Podkowińskiego. Z czasem staną 
się oni pionieram i imoresionizmu w Pol 
see i jako tacy przejdą do historji. F a ­
natyczne ukochanie sztuki było w nich 
obu równe. Przytem  jednak byli oni 
dość niepodobni do siebie. Podkowiński 
był z usposobienia rysownikiem, P an ­
kiewicz — kolorystą. Podkowiński żył 
przedew szystkiem  instynktem  P ankie­
wicz — intelektem . Podkowiński był 
to żywioł, Pankiew icz — panow anie 
nad sobą, umiar, kultura.

M ając 19 lat, Podkowiński wyjeżdża 
w raz z Pankiewiczem , do Petersburga, 
gdzie kształci s’ę w ciągu roku w  Aka- 
demji pod kierunkiem  zruszczonego 
Niemca G otfryda W illewalde, batalisty,

ka przeznaczyła syna - jedynaka na * m alarza potyczek i bitw  z czasów Miko-

Z sądów
Wyrok w  sprawie,  która 
narazi ła  skarb  na pół  
miljona zł. st  aiy

W  spraw ie fałszerzy i kolporterów  pod­
robionych m arek p o c l iw y c h  Warszawski 
Sąd Okręgowy wydał wyrok skazujący 2-ch 
oskarżomych po półtora roku więzienia, a 
jednego na rok -więzienia ze zmniejszeniem 
na mocy amnestji o  połowę. Skazanych w y­
puszczono na wolność za kaucją po 50U zł. 
Czwarty ze wspólników, k tóry  otrzym ał 
6 miesięcy więzienia, otrzym ał rów nież cał­
kow ite  darow anie kary  z amnestji.

W yrok w spraw ie, k tó ra  naraziła skarb 
na pó ł miljona stra ty , jest łagodny,’ pon ie^  
waż na ław ie oskarżonych znaleźli się ty l­
ko mali pośrednicy w rozpow szechnianiu 
fałszywych m arek. Główni dostawcy, któ­
rzy kolportowali swoje mańki również w* 
ks'ęgam>ach „Lotu“ na pocztach, uniknęli 
dotychczas kary z powodu zbyt wczesnego  
ujawnienia śledztwa. Tak twierdzą władze,

K am ie - lczn icka  — 
p o d o a la z k ą  wfa^ne^o domu

Lokatorzy domu Marjanny AkonOm w za­
ciszu pod Warszawą nie płacili komornego.
Byli bezrobotnym i. Nie ich wina. Mijały 
m iesiące beznadziejnie. Znikąd p racy  i za­
robku, a  jednocześnie rosła  nienawiść w ła­
ścicielki. W  myśli M arjanny Akonom rodzą 
się zbrodnicze zamiary. Opanowują ją coraz 
mocniej. „Spalę dom“ — zw ierza się stale 
sąsiadom. Nie by ła  dobrą m aterjalna sy tua­
cja oskarżonej. To pew ne. Czy jednakże to 
nastaw ien ie  M arjanny Akonom nie jest cha­
rak terystyczne dla psvchologji posiadaczy 
w dzisiejszym ustroju. W około nędza i głód 
setek  tysięcy ludzi. N adarem nie wychudłe 
ręce drobnych dzieci w yciągają się po k a ­
w ałek chlteba. Tow arzyszy tej niedoli tylko 
ostatn i grosz i w spółczucie jeszcze pracu ją­
cych, grosz klasy robotniczej. Burżuazja 
luidzi skazanych na pow olną śm ierć, zbywa 
drobną filantropią, a czynią to ty lko ci, k tó ­
rzy bo ją  się w ybuchu buntu. N ie wszyscy 
jednakże bo ją  się. W iększość zaw sze ufa w  
policjanta n a  pobliskim  posterunku, a w 
stosunku do obdartego, wynędzniałego, gło­
dnego człowieka czuje nienawiść, jako do  
człowieka niepotrzebnego, a jeszcze w ięk­
szą jako do człowieka lak  omem okiem  spo­
glądającego na jego dosta tek . M arjanna 
Akonom  m iała  p rzed  sobą znacznie więcej 
możliwości, aniżeli lokatorzy domu. Ale 
nienaw iść d o  nich by ła  silniejsza od  w szyst­
kiego. Podpaliła kamienicę. Gdy płoną! 
dach, siedziała najspokojniej w łóżku z za- 
łożonemi rekami, gdy lokatorzy rzucili slię 
na ratunek domu, przeszkodziła w akcji, 
wołając: „ja was z dymem puszczę",

W arja tka?  Nie. W czoraj na  rozpraw ie 
nie by ło  wniosku o badanie  stanu  poczyta l­
ności M arjanny Akonom. Tak, oto cała b u r­
żuazja woli raczej zniszczyć 6woje dobro, 
niż pozbyć się chociaż części swego p raw a 
własności. Marianna Akonom stała się nie­
w olnicą nastawienia burtżuazji, specjalnie 
silnego w  dniach, kiedy przepaści społecz­
ne stają się coraz głębsze.

B. urzędnik Kom. Rządu 
przyznaje się do def-audac' i

Jeszcze nie przebrzm iały echa spraw y in­
żyniera K sawerego Różańskiego, urzędnika 
VI stopnia Izby Skarbow ej w W arszawie, 
skazanego w czoraj na 3 la ta  w ięzienia za

łaja I i z wojny polskiej i kampanji w ę­
gierskiej.

Mając 23 lata, Podkowiński wyjeżdża 
znowu z Pankiewiczem, do Paryża. 
Dzieje się to w roku 1889. W dziejach 
„m iasta - św iatła" rok ten zaznaczył 
s;ę nietylko wystaw ą wszechświatową 
i tem, że na Polu Marsowem wzniosła 
się w górę, tak  charakterystyczna od­
tąd dla panoram y Paryża w ieża Eiffela, 
ale i w ielka w ystaw a M oneta k tó ra  by 
ła  niejako ostatecznem  stw ierdzeniem  
zwycięstwa impresjonizmu. Dla obu wra 
żliwycb, chłonnych młodzieńców P a­
ryż stał się przedew szystkiem  objawie 
niem nowego m alarstw a, k tóre  przedsta 
w iało przedm ioty nie w słabem ośw ie­
tleniu pracowni, lecz na powietrzu, ob­
lane zewsząd blaskami słońca; m alarst­
wa, k tóre zarzucało brunatne podmalo- 
wanie i używało wyłącznie barw  jas­
nych, dla osiągnięcia zaś większej siły 
koloru kładło niekiedy grudki czystych 

I farb obok siebie, żeby z pewnego odda 
lenia zlewały się one dla widza w jedno 
(, dywizjonizm"). Brak środków zmusza 
Podkowińskiego po dziewięciu miesią- 
cąch do pow rotu do kraju. Ale te dzie­
więć miesięcy, spędzonych w Paryżu,— 
ważą w życiu Podkowińskiego więcej,

niż kilka lat studjów w W arszaw ie i 
Petersburgu.

Obrazy Podkowińskiego, pow stałe w 
Paryżu i po  powrocie z Paryża, np. por 
tre t poety  Czesław a Jankow skiego (o- 
becnie w zbiorach stałych „Zachęty") 
„Portre t mężczyzny we fraku" (włas­
ność p. Marji Gardowskiej), „S po tka­
nie" (własność p. Henschelowej), były 
dla ówczesnej publiczności w arszaw s­
kiej czemś zupełnie nowem i spotkały 
się przew ażnie z namiętnymi sprzeciw a

wymuszenie łapów ki przez w ykorzystanie 
swego stanow iska służbowego — a wczoraj 
zasiadł na ław ie oskarżonych Mieczysław  
Szamborski, b. urzędnik Komisarjatu Rządu 
stolicy. Szamborski był administratorem  
kilku demów państwowych przy ul. Filtro­
wej i W awelskiej i na tem stanowisku zde- 
fraudował kaucje, złożone przez przedsię­
biorców budowlanych w sumie 7.200 zło­
tych, Na rozpraw ie Szam borski przyznaje 
się do przestępstw a, tw ierdzi jednak, że 
przyw łaszczył tylko 5.900 zł., a reszta  nie­
doboru  jest rezultatem  wadliwego p ro w a­
dzenia książek bu chał feryjnych. W  krzyżo­
wym ogniu pytań  przyznaje się, że mając 
przy sobie pieniądze państwowe, uczestni­
czył w sutei 1’bacji z kolegami, a po kola­
cji udał się do domu publicznego, gdzie/ pie­
niądze te  zostały mu skradzione.

Pa łka  Gumowa
Józef Pęczka, posterunkowy policji! W 

Białymstoku, prow adząc śledztw o w  spra­
wie kradzieży floweru u  jednego z gajo­
wych, oiparł się w sw e jem dochodzeniu na 
przekonaniu, iż kradzieży dopuścił się je ­
den  z ma)lcówf k tó rzy  zatrzym ali się w  le ­
śniczówce, przchodząc z wycieczką. Na 
posterunku pałką  gumową wydobył od 
14-let,niego Ludwika Z., ucznia jjhnnaizjum, 
„przyznanie się do winy" i! obaj dhlopcy za­
siedli na  ław ie  oskarżonych, lecz oczywi­
ście zostali uniew innieni a  zbytni© pochop­
ny do bicia posterunkowy został skaftetny 
na 3 m iesiące więzienia.

W czoraj spraw a znalazła się w  Sądzie 
Apelacyjnym w  W arszawie.

Aresztowani* woźnego 
po p o la rz e  w  sadzie

W czoraj aresztow ano Jan a  M arczaka, 
woźnego w sądzie grodzkim przy ul. W spól­
nej 47a, a  to w zw iązku ze śledztwem, co 
do przyczyn onegdajszego pożaru w tym 
sądzie i zniszczenia n iektórych aktów .

Projekt umowy zbiorowej
w piekarstwie

W wyniku kilkakrotnych konferencyj 
w okręgowym inspektoracie pracy p ra ­
codawcy wysunęli ostatecznie projekt 
umowy zbiorowej, obowiązującej na te r ­
min nieokreślony (z praw em  wymówie­
nia na miesiąc naprzód).

Projekt ten omówimy w jednym z naj­
bliższych numerów.

Nowy premier 
grecki

Na zdjęciu naszem widzimy nowego 
prem jera greckiego Panajotisa Tsalda-
nsa.

Groźba powodzi w Holandji

• .

Katastrofalne burze spowodowały po­
dnoszenie się wody w rzekach holen­
derskich .Licznym miastom zagraża po­
wódź. Oddziały saperów  — jak to  w:-

mi. .Zachęta” zam knęła swe podwoje 
dla tych herezyj; Podkowiński musiał! 
urządzić swą wystawę w Salonie K ry­
wulta, na rogu Nowego Świata i Świę­
tokrzyskiej). Rozjaśnienie kolorytu, bar 
wność refleksów, technika plamkowa— 
wszystko to, do czego przyzwyczailiśmy 
się już oddawr.a — było wyzwaniem dla 
publiczności wychowanej na monachijs­
kim realizmie. Szczególnie raziła prze­
waga tonów błękitnych, lila i pom arań­
czowych.

Lata 1890 — 1892, spędzone bądź w 
W arszawie, bądź pod \Varszawą, w Ra- 
dzymińskiem bądź w Sandomierzu, są 
w życiu Podkowińskiego latam i wytężo­
nej, niemal gorączkowej pracy. W ielka 
ilość portretów , obrazów rodzajowych, 
pejzażów, ilusfracyj do pism powstaje 
w tych latach. W rażenia, przywiezione 
z Paryża, zacierają się wszakże stopnio 
wo, im pu's wynikły z bezpośredniego 
zetknięcia się z żywa sztuką Zachodu 
słabnie. W walce o byt, w jeszcze cięż­
szej, w alce o uznanie zużywają się naj­
lepsze siły m alarza. Niesprzyjająca sztu 
ce atm osfera w arszaw ska zniechęca i 
przygnębia, Do tylu przejść bolesnych 
przyłącza się jeszcze jedno, najcięższe: 
tragedja nieodwzajemnionej miłości. — 
W szystkie te przejścia osobiste doma­
gają się wyrazu w sztuce. Podkowiński 
zarzuca teraz irnoresjonizm i tw orzy 
szereg utw orów  fantastyczno - symbo­
licznych, w których treść uczuciowa 
rozsadza formę m alarską: „Taniec
szkieletów ", , Ironje", „Bajka", „Szał" 
— mimo swych licznych błędów dzieło 
porywające przedew szystkiem  dzięki 
zaklętej w niej potędze nam iętności, je­
dno z reprezentacyjnych dzieł m oderni­
zmu polskiego i jedno z najbardziej

dać na  naszem zdljęciu — zapomocą 
w orków z piaskiem chronią nadbrzeżne 
wały, a posterunki śledzą pilnie stan  
wody.

„djonizyjskich" w sztuce polskiej, w re­
szcie „M arsz żałobny". U tw ory te nie 
zadowalają wszakże artysty. ,Szał" k ra  
je on na kawałki.

Chory już od pewnego czasu na płu­
ca, Podkowiński, w przystępie rozpa­
czy, postanaw ia przyśpieszyć przebieg 
choroby. Pewnego dnia kładzie się na  
wilgotną murawę. Choroba przechodzi 
w stan ostry i kładzie kres jego k ró t­
kiemu, lecz bogatemu życiu 5 stycznia 
1895 roku.

Nierówny los przypadł w udziale o- 
bu pionierom oolskiego impresjonizmu. 
Jeden  z nich, Podkowiński, po kilku la 
tach bujnej twórczości, um iera w 29 ro­
ku życia. Drugi, Pankiew icz m iał jesz­
cze w ciągu kilkudzies:ęciu la t rozw i­
jać się, zmieniać, podążać nieustannie 
za nowemi prądam i artystycznem u

TT!.
Za myśl urządzenia w ystaw y Pod-1 

kowiń-kiego należy się wdzięczność dy 
rekcji I. P. S., mniej za sposób urzeczy 
w istnienia tej myśli. J a k  w przypadku 
W yczółkowskiego, ograniczono się wy­
łącznie do okazów ze zbiorów w arszaw  
skich, w skutek czego brak  niem al zu­
pełnie dzieł z ostatniego okresu. Roz­
mieszczenie eksponatów  liczące się je­
dynie ze względami dekoracyjnemi, za­
tarło  znowu, zw łaszcza dla kogoś n ie­
przygotowanego linje ewolucyjną Pod- 
kowińck:ego. Dzieła Podkowińskiego, 
nieznajdujące się na wystawie, należa­
ło  pokazać przynajmniej w dobrych 
reprodukcjach. Szkoda wreszcie, że nie 
połączono w ystaw y Podkowińskiego * 
w ystaw ą Pankiewicza.

Mieczysław Wallis.
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Pyszna babko
,Bytam tego pewną, że Dr. Oetkera proszek 

do pieczenia nie zawiedzie /“
Od dziesiątek la t zaufaniem m iljonów  pań cieszy się

D r .  Oeikera proszek do pieczenia JBACKIN
I Pani osięgnie korzyści, gdy piec będzie w edług w yp rób ow an ych  przep isów  D r. O etkera.

K ażdy otrzym a zbiór moich przepisów  u sw ego kupca, a gdy zabraknie, w y sy ła  bezpośrednio z a  i

Dr. M. Oetfker*Oliwa.

t *

nadesłaniem znaczków  pocztow ych i
888

Katastrofalny pożar fabryki w Łodzi
Fabryka spłonęła — ściana gmachu fabrycznego runęła na dwa 
domy mieszkalne

W  Łodzi w ybuch ł groźny pożar far- 
b ia rn i sukceso rów  Cytryna, przy  ul. 
B rzezińsk iej 50.

P ożar p o w sta ł n a  p ierw szem  p ię trze  
trzy p ię tro w eg o  gm achu fabrycznego, je ­
dnakże, w sk u tek  nagrom adzen ia  znacz­
nej ilości ła tw opalnego  m aterja łu , z n ie ­
zw yk łą  szybkością p rze rzu c ił się na 
d rug ie  p ię tro  a nas tępn ie  na trzecie . 
W ciągu 20 minut cały gmach fabrycz­
ny stanął w płomieniach.

N astęp n ie  pożar, m im o energiczne! 
akc ji ra tow n icze j p rze rz u c ił się n a  są ­
siedn ie  budynk i fabryczne i począł z a ­
g rażać  najbliższym  domom, zamieszka­
nym przeważnie przez rodziny robotni­
cze i drobnych handlarzy.

A kcja  s tra ż y  ogran iczy ła się głów nie 
do zlokalizow ania pożaru , gdyż ra to w a ­
n ie  fab ryk i było  beznadziejne. P rz e d e - 
w szystk iem  szło o um iejscow ienie ognia, 
co  w reszc ie , po  parogodzinnym  w ysił­
ku, udało  się uskutecznić.

W  ciągu stosunkow o k ró tk iego  czasu  
c a ły  budynek  fabryczny  w raz  z ko m ­

pleksem  przylegających zabudow ań, 
sp łonął doszczętnie. P astw ą płom ieni 
p ad ł su row iec i w ykończone tow ary .

W pewnej chwili szczytowa ściana, 
nadwyrężona wskutek pożaru, runęła, 
grzebiąc pod swoimi gruzami dwa dre­
wniane domki, sąsiadujące z fabryką i 
zamieszkane preez 14 rodzin robotni­
czych. O ba dom ki zosta ły  doszczętnie 
zm iażdżone; n a  szczęście w szyscy m ie ­

szkańcy  tych dom ków  zostali p rzed  tern 
usunięci i ofiar w  ludziach nie było.

W sk u tek  silnego pochylen ia m urn 
spalonej fab ryk i i m ożliwości zaw alen ia 
się, w ładze b ezp ieczeństw a wycTały po ­
lecenie usunięcia  z zagrożonych dom ­
ków  lokatorów . Usunięto około 30 ro­
dzin.

W edług  prow izorycznych obliczeń
s tra ty  sięgają  sum y 800 tys. zł.

Umowa zbiorowa dla stolarzy w Gdyni
Jest poważnym sukcesem związku

(Kor. w łasna).
R ek lam a nac jonalistyczno  - , sanacy j­

nej" p ra sy  o szybkiej rozbudow ie G dy­
ni pow oduje, że n ap ły w  rob o tn ik ó w  
szukających  p racy  w  G dyni, jest w ielk i 
i p rzyczyn ia  się do pogarszania warun­
ków pracy i płacy.

P on iew aż jednostk i, chciw e zysku, 
obniżają do n iem ożliw ości p łace  i p rz e ­
dłużają  dow oln :e czas pracy , zw iązki 
k lasow e w  tak ich  w aru n k ach  m uszą się 
bo ry k ać  n a  w szy stk ie  strony . ZZZ, jak  i 
ZZP., zam iast s tan ąć  w  obronie nęka-

Ż ą d a n i a  s o c j a l i s t ó w
w Sejmie Śląskim

D nia 14 lis to p ad a  b r. odbyło s ię  
p ierw sze p len arn e  posiedzenie Sejmu 
Śląskiego, zw o łane dop iero  po  upływ ie 

6 tygodni od o tw o rzen ia  sesji (!!). T a 
zw łoka spow odow ana zo s ta ła  w idocznie

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: „Pożądana"

Adria P a lace Wierzbowa 7
pocz. 6. 8.10

w sobotę i niedzielę o g. 4. 6. 8. 10 
Potężny dramat rozgrywający 
się o 10.000 mil od sprawiedliwości

POŻĄDANA
n i e z r ó w n a n a  k r e a c j a  k u sz ą c e j  
D O R O T H Y  M A C K A I L L

APOLLO: „Pieśń nocy". 
ATLANTIC: „Bezdomni"

LOS: „Marynarz wbrew woli" i „Jim po­
strach prerji".

LUX: „W wirze Paryża".
MAJESTIC: „Drewniane krzyże".

ATLANTIC CHMIELNA Nr. 33 
Pocz. o g. 4, 6, 8, 10 

Rewelacyjne arcydzieło
produkcji sowieckiej

B EZD O M N
( „ P u t i o w k a  w  ż i zń" I

Djalogi w języku rosyjskim. 
Passe-partout i bilety ulgowe bez­

względnie nieważne.

majestic J0°"y 4to
OLBRZYMIA WIZJA WOJNY ŚWIAT 7 WE J

^ = = d _  V -  - J A

W roi. głów.: PIERRE BLANCHAR 
CHARLES VANEL. GABRIEL GABRIO

MIEJSKI: „Flip i Flap w Legii".

DŹWI ĘKOWY
KINOTEATR

BAJKA: „Współczesny korsarz" 
«pa straceńców".

COLOSSEUM: „Boczna ulica".

„Wy-

KOCHANKA ?
CZY TEŻ ŻONA •
Wybór dokonywa J O H N  B O L E S  

W filmie erotyczno-obyczajowym

BOCZNA ULICA
codziennie w

COLOSSEUM S T .Ł ' " 8 18
Ceny od 99 gr. do 1 zł. 99 gr.

Mała Sala: ■ ■ ■  B E N  S I T r  
Ceny 49 gr.i99gr. z Ramonem Novarro

M I E J S K I
Pocz. godz. 6. Niedziele i święta 4 pp

FLIP I FLAP W LEGJI
oraz

J a c k i e  COOGAN j a k o  T o m e k  SAVYER 
w  n a s z y m  p o d w ó j n y m  p r o g r a m i e

UWAGA. W niedzielę do godz. 4 pp. pe 
cenach zniżonych.

MASKA: „Najeźdźcy". •
METROPOLIS: „Monte Carlo".
MEWA: „Królowa podziemi" i „Buster 

się żeni".
MIRAŻ: „Scotland Yard".
OAZA: , Wesoły porucznik" i ^Bezimien­

ni bohaterowie".
PAN: ..Biała trucizna".

COLOSSEUM (mała sala): „Ben Hur". 
CASINO: „Sto metrów miłości". 
CAPITOL: „Obcym wolno całować" i

„Pułkownik i jego sługa".
CRISTAL: „Pat i Patachon jako strzelcy" 

i ,,Eddie Polo w zasadzce".
CZARY8: „Wolne Dusze".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FAMA: „Blaski i cienie miłości".

Rewelacyjna zniżka cen T >  A  
w kinie ■ 4

49 r  999
na ekranie

..Biała Trucizna"
W ro li głównej S t. J a r a c z

PALACE; „Rozkoszna przygoda '.

„ F A M A "
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 1013 U L ' J  •

BLASKI i CIENIE 
MIŁOŚCI

S Y L V I A

YDNEY
W roli gł. 

urocza

Ki-
no PAL CHM IELNA 9, DiiiC E  Pocz 6, 8. 10 
p r z e b ó j  d ź w ię k o w y  r e ż y s .  R. S c h u e n z la

m ROZKOSZNA .
PRZYGODA

W rolach gł. K A E T E  N A G Y  
Lucien  B a r o u x ,  Danie l  L e c o u r t o i s

W t .  W. K. S. A.

FORUM: „Życie za zło-to z Tom Mixem. 
FILHARMONJA: „Czar jej oczu'. 
GOPLANA: „Pociąg samobójców". 
HELJOS: „Gehenna kobiet". 
HOLLYWOOD: „Student - żebrak" i re . 

w ja.
KOMETA: (,Pod wrogim sztandarem" i 

rewja.

POLONIA: „Wyrok morza".
RiVIERA: „Bracia Karamazow".
R0XY: „Teodozja Sewastopol" i rewja. 
SOKÓŁ: „Libanka chce się rozwieść" i

„Niedobrane małżeństwo".
STYLOWY: „Czem,p“.
ŚWIATOWID: „Człowiek-malpa”.
TON: „Miłość Dońskiego kozaka '. 
TOMBOLA: „Oskarżona" i „Świat na 

opak".
UCIECHA: ,,Człowiek, którego zabiłem".

(Kor, w łasna).

„uzgadnian iem " p rac  Sejmu.
P ierw szy  p u n k t p o rządku  dziennego 

s tanow ił w niosek  klubu K orfan tego  w 
sp raw ie  o sied lan ia  bezrobo tnych  n a  ro ­
li. W niosek  ten  u zasad n ia ł cz łonek  k lu ­
bu Ch. D„ dr. Chmielewski. P o  nim  z a ­
b ra ł głos pose ł tow . Machej, k tó ry  
stw ierdz ił, że wniosek klubu Ch. D. jest 
najlepszym obrazem bezsilności stron­
nictw, posiadających w Sejmie decydu­
jący wpływ na tok jego prac, wobec ka­
tastrofy gospodarczej, jaka dotknęła w o­
jewództwo Śląskie. O sadn ictw o  b ez ro ­
bo tnych  na ro li bez p ien iędzy  n ie jest 
do pom yślenia. Św iadczy o tern p o ło ż e­
n ie nabyw ców  d z ia łek  (osadników ) z p a r ­
celacji, p rzep row adzonej ta k  n a  Śląsku, 
G órnym , jako  też n a  Śląsku C ieszyń­
skim . K lub socjalistyczny  r.ie uw aża 
aby  w n io sek  ten  m ógł p rzyn ieść  ulgę 
m asom  bezrobotnym .

W  zw iązku  z tern tow . Machej złożył, 
im ieniem  klubu, ośw iadczenie , k tó re  
p rze d staw ia  k a ta s tro fa ln ą  sy tuację  n a  
G órnym  Śląsku, n as tęp n ie  zaś pow iada 
dosłow nie:

„W tych waranach Sejm Śląski, jakkol­
wiek sesja zwołana została na dzień  30 
września. zb;era się na swoje pierwsze po- 
siedzeme plenarne dopiero po upływie 
sześciu tygodni.

Klub socjalistyczny, który, dzięki zna­
nym powszechnie metodom wyborczym 
nie może na prace tego Sejmu wywierać 
decyduiącego wpływu, stwierdza, że nn 
porządku dziennym pierwszego posiedze­
nia nie znalazł się żaden projekt, a to 
ani ze strony Rządu, ani też ze strony 
wpływowych klubów tej Wysokiej Izby. 
który miałby na celu niesienie pomocy 
■doraźnej ofiarom niepodzielnie panującego 
wyzysku kapitalistycznego.

Odpowiedni wniosek Klubu socjalisty­
cznego, jakkolwiek zgłoszony w grudniu 
1930 roku, pomimo przyięcia go przez 
Komisję Pracy i Opieki Społecznej, nie 
może doczekać się załatwienia przez ple­
num Sejmu.

Klub socjalistyczny daleki jest od tego, 
aby w obecnych warunkach politycznych 
panuiących w Polsce, chciał zwalać winę 
za bezgraniczną nędzę mas wyłącznie na 
Sejm Śląski. Dowodzą tego uchwały Sej-

Zatrudnianie bezrobotnych
W ładze zaw iadom iły  S pó łkę W odną 

O bw odu W aw ersk iego , iż m ożna będzie 
za tru d n iać  bezrobo tnych  jeszcze w  c ią ­
gu najbliższych 2-ch tygodni, a w ięc do 
1-go grudnia. W  ten  sposób  80 b e z ro ­
botnych  w dalszym  ciągu będzie  mogło 
zarobkow ać. D odać należy , iż Spółka 
W odna cały  czas prow adzi robo ty  za 
pom ocą bezrobotnych .

Uśmiec^n  ̂ się!
Oto hasło nowego filmu popularnego ko­

mika i pieśniarza paryskiego Georges'a 
Miltona, którego my znamy, lako Boubou- 
Ie'a, króla bulwarów i władcę łazików. No­
wy jego film nazywa się „Banda Bouboula".

Jest to arcywesoła i dowcipna, a nawet 
pikantna opowieść o przygodach Bouboule'a 
i jego „bandy" na terenie teatru rewjowego, 
wśród zgrabnych i powabnych girls. Film 
ten zaprezentuje kino Colosseum już w naj­

bliższym czasie. (X)

mu Śląskiego w sprawie niszczenia samo­
rządu w Kasach Chorych i  w sprawie u- 
bezpieczenia na starość na Śląsku cie­
szyńskim, oraz uchwalona przez Sejm 
śląski ustawa o samorządzie powiato­
wym, która w  ciągu trzech kwartałów nie 
została ogłoszona. Klub socjalistyczny nie 
może jednak zgodzić się na to, aby Sejm 
Śląski, jako konstytucyjny gospodarz tego 
Województwa, stojącą przed nim kata­
strofę zbagatelizować chciał dyskusją nad 
osiedlaniem bezrobotnych na roli, nie ma­
jąc na to potrzebnych funduszów.

Klub socjalistyczny domaga się:
1) Uslawowydh zasików dla wszystkich 

bezrobotnych i zaopatrzenia bezrobot­
nych w odzież, węgiel i ziemniakiz

2) rozciągnięcia us tow o ubezpieczeniu 
na starość i wprowadzeniu ustawy o po­
średnictwie pracy na Śląsk cieszyński;

3) przywrócenia samorządu w Kaszrb 
Chorych;

4) skrócenia dnia roboczego bez obniża­
nia zarobków;

5) uspołecznieniu kopalń, hut i fabryk;
6) wywlnłzczenia wielkich obszarów rol­

nych na cele osadnictwa i na cele prze­
prowadzenia reformy rolnej;

7) obniżenia cen ziemi z dokonanej już 
parcelacji;

8) ostatecznego załatwienia prełensyj 
uchodźców i wypłacenia odszkodowań po­
wstałych z powodu walk czesko-polskicb 
na Śląsku Cieszyńskim".
O dczytyw aniu  ośw iadczen ia to w arz y ­

szyły ciągłe p rze ry w an ia  tak  ze strony  
klubu Ch. D., jak i ze strony  „sanacji". 
D o wniosku w valosit dłuższe p rzem ó­
w ien ie tow . d r. Gliickstrann.

W  dalszym  ciągu uchw alił Sejm ro z ­
ciągnięcie d ek re tu  P rezyden ta , zaw ie ­
rającego Prawo Górnicze n a  W ojew ódz­
tw o Śląskie. Dalai po złożeniu  sp raw o ­
zdań n rzez  tow  Macheja, uchw alił Sejm 
w nioski, zgłoszone przez K lub S ocjalis­
tyczny. a m ianow icie: wniosek w spra­
wie ubezoierrepLa w Funduszu Bezrobo­
cia robo tn ików , zatrudnionych przy ro­
botach, wvkonyv'anvah w zarządzie 
Wydziału Robót Publicznych Ś'a«kiego 
Urzędu Wo<ewódzkiego, oraz wniosek, 
domagaiący się rozszerzenia ustawy o 
ubeznieozerfu od wyuadków na choro­
by zawodowe, do czego fest uprawnio­
na Śląska Rada Wojewódzka.

J. M.

Wykrtrde 
tainei oorzelni

We wsi Górnbiszki, gminy Orany, policja 
wykryła wielką gorzelnię samogonki, wyra­
bianą przez Pawia Ariukicwicza, miesz­
kańca tejże wsi.

Tajna gorzelnia urządzona była niedaleko 
zabudowań gospodarskich Arlukiewicza i 
odpowiadała wszelkim nowoczesnym wyma­
ganiom technicznym. Produkowała ona zgó- 
rą 100 litrów dziennie. Samogonkę Arlu- 
kiewicz sprzedawał nietylko w cale: gminie 
Orany, lecz i na przedmieściach W’lna.

Gorzelnię, wraz z całem urządzeniem, o- 
pieczętowano, zaś Ariukicwicza osadzono w 
więzieniu.

S T A N  P O G O D Y
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: po chmurnym 1 ub mglistym 
ranku, w ciągu dni adość pogodnie. Lekkie 
ocieplenie. Słabe wiatry zachodnie.

nej w yzyskiem  klany robotn iczej, u tru d - 
niają jej jeszcze w alkę o lepszy byt, 
czego dow odem  są o s ta tn ie  strajk i, w 
k tó ry ch  stanęli oni w yraźnie po tam tej 
stronie.

N ajostrzejszą w alkę o byt staczać m u­
s z ą  pracow nicy  budowlani i transpor­
towcy. Nie znaczy  to  w cale, by w  in­
nych zaw odach  w arunk i by tu  by ły  le p ­
sze, np. w  zaw odzie stolarskim, gdzie 
m usiano stanow czo  w ystąp ić p rzec iw ­
ko  obniżaniu zarobków.

Zorganizow ani w  C er.tr. Zw. Rob. 
Bud, stolarze (budowlani) w ystąp ili 
p rz e d  k ilku  m iesiącam i do p rac o d aw ­
ców  z żądan iam i unormowania wysoko­
ści płac minimalnych i uznania umowy 
ramowej. K ilk ak ro tn e  konferencje , od- 
bvfe z p racodaw cam i p rzez  p rz e d s ta ­
w icieli C entr. Zw. Rob. Budow lanych 
pod  p rzew odn ictw em  In sp ek to ra  P ra ­
cy, przy w spó łudziale  okręgow ych se ­
k re ta rz y  tow . tow . Zielińskiego i posła  
Matuszewskiego doprow adziły  do tego, 
że w* czw artek , 10 lis topada  zaw arto  
następu jącą  um ow ę:

P łac a  minimalna dla stolarza wynosi 
1.05 zł. za rfodz.: w pierwszych 2 latach 
po nauce 0 85 zł.: za zużycie własnych 
narzędzi 5 proc dodatku.

P ozatem  uznano pośredn ic tw o  p rac y  
p rzez  se k re ta r ia t C. Z. R. B..

U m ow a ta  jest w  obecnych w aru n ­
kach lużym sukcesem  organizacji.

Dzieci spowodowały
pożar
Dwie o s o b y  z m a r ł y ;  d w i e  w a l c z ą  
ze  ś m i e r c i ą

W  m iejscow ości Jaźw ino , p o w ia t p iń ­
ski, w zagrodzie Afanazego. w ybuchł 
pożar, w zniecony  p rzez  dzieci, pozo­
staw ione w  dom u bez  op iek i.

N a k rzy k  dzieci w b ieg ła  do p a lą c e ­
go s i ę  dom u m atka, k tó ra  zd o ła ła  w p ra ­
w d z i e  d z i e c i  w yratow ać, jednakże d o ­
znali w s z y s c y  tak  c i ę ż k i c h  poparzeń , 
że dw oje dzieci w w ieku  la t 2 i 6, p o  
upływ ie k ilk u  godzin, zmarło. M atka  i 
t r z y m i e s i ę c z n e  d z i e c K O  w alczy ze śm ier 
c i ą .

Wiedza o świecie
Coraz więcej wiemy o świecie. i.oraz 

więcej i coraz szybciej. Jakże różnimy się 
pod tym względem od niedawnej leszcze 
przeszłości. Czy wiecie, że o wyniku wie­
kopomnej bitwy pod Warteloo ludność P e­
tersburga dowiedziała się dopiera po mie­
siącu? O straceniu Ludwika XVI-go wie­
dziano w Wiedniu po pięciu tygodniach. 
A dziś każdej chwili możemy wiedzieć, co 
się dzieje na całym globie ziemskim Dzię­
ki największemu zwycięstwu genjuszu ludz­
kiego w walce z czasem i przestrzenią — 
dzięki radiu.

Zaczynamy się już przyzwyczajać do tego 
cudu techniki i niedoceniamy jego wspa­
niałości. W każdym człowieku myślącym, 
inteligetnym, działa silnie zmysł ciekawo- 
ści życia. Cóż lepiej może ów zmysł zaspo, 
koić, niż radio, które stale rozwija przed 
nami wielki obraz świata, niosąc nam ze­
wsząd wiadomości polityczne, społeczne, 
gospodarcze, kulturalne i naukowe.

Im więcej wiemy, tern głębszy jest nasz 
sąd o świecie. A dzięki radju, gdziekolwiek 
się znajdujemy, w jakichkolwiek żyjemy 
warunkach, mamy dostęp do wiedzy o wszy­
stkiem, co ważne, doniosłe i pouczające. 
Radjo sprawiło, że każdy człowiek może 
mieć nieprzerwany kontakt z życiem ludz­
kości.

Ma to ogromne znaczenie dla naszego 
życia wewnętrznego. Nikt już nie może na­
rzekać na zło pustki, monotonji, nudy. 
Zwalczona została męka samotności. Tern 
radykalnej, że material informacyjny radia 
odznacza się barwną rozmaitością, obejmuje 
bowiem wszystkie dziedziny życia, nausi 
i twórczości.

Utrzymując nas w najwyższym kontakcie 
z życiem świata, radjo rozszerza nasz hory­
zont myślowy i ułatwia orientowanie się w 
wielkim splocie żywotnych zagadnień, lak 
skomplikowanych, zwłaszcza w naszych 
czasach.

Oto jedna z olśniewających zdobyczy: 
światło wiedzy o. życiu dla wszystkich.

(X.).
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Śmierć w maglu
Wczraj o godzinie 18-ej przy ul. No­

wolipie 20, w maglu elektrycznym, n a ­
leżącym do Jadw igi Kujawy, zdarzył się 
straszny wypadek. Robotnica miejscowa 
19-letnia M arja Stępieniówna, w czasie 
maglowania bielizny, w chwili popra­
wiania bielizny na w ałku- włożyła gło-

Zbrodniczy napad
Na rogu ul. Elektoralnej i Białej gru­

pa nieznanych mężczyzn napadła i po­
biła podchmielonego Moszka Jabłonkę, 
tragarza. J . przewieziono na stację Po­
gotowia, gdzie lekarz stw ierdził ranę cię 
tą  głowy, oraz wybicie zęba. Sprawcy 
pobicia zbiegli.

Kto wygrał na loterii?
W  pierw szym  d n iu  c iągn ien ia  p ierw sze j 

M asy 26-ej Po lsk ie j P ań stw o w ej L o te rji K la ­
sow ej g łów ne w y g ran e  p a d ły  n a  n a s tęp u ją -  
n e  num ery :

20.000 zł. —  103454.
15.000 zł. —  57254.
10.000 zł. —  64155 67893.
5.000 zł. —  138186 147025.
2.000 z ł. —  57028 59363 1812 66921.
1.000 zł. —  93357 101263.

500 z ł. —  22913 57166 5121 53886 111402 
81717 130662.

400 zł. —  10717 58607 40151 29113 35054 
36580 77673 97863 97912 91058 70486 103303 
112995 114218.

Pomniki w W arszawh
W trakcie opracowania są projekty 

pomników Chrystusa Króla na pl. Zba­
wiciela i pomnika Bogusławskiego na 
pl. Teatralnym ; w wykonaniu są pom­
niki: ku czci poległych saperów, który 
stanie przy zbiegu ul. Topolowej i Fil­
trowej ,oraz Kilińskiego, który będzie 
wzniesiony na pl. Krasińskich. N ato­
m iast z powodu braku kredytów  nie­
aktualna jest narazie spraw a ustawienia 
pom nika K rasińskiego na pl. 3-ch Krzy­
ży.

Mieiskie sklepy 
detaliczne

Odbyło się posiedzenie komisji rew i­
zyjnej rady  miejskiej, na  którem  rozpa-

wę pomiędzy dźwig magla a słup pod­
stawowy. W tym momencie nadjechał 
dźwig, który zgniótł głowę S., powo­
dując pęknięcie czaszki z wypłynięciem 
mózgu. Lekarz Pogotowia stw ierdził 
śmierć.

Policja po przeprow adzeniu dochodzę 
nia, poleciła przewieźć zwłoki do pro­
sektorium.

Zaznaczyć należy, że w r. 1909 w ho­
telu .Bristol' 'zdarzył się podobny w y­
padek w maglu, lecz wówczas ofiara 
wypadku m iała długie włosy, wskutek 
czego zerw ana została z głowy skóra. 
Nieszczęśliwa kobieta przebyła na ku­
racji w szpitalu kilka miesięcy.

Dziś w Radio
12.10 P ły ty  gram . 15.50 C hw ilka lo tn icza  

i p rzec iw g azo w a . 15.55 C hw ilka  m o rsk a  i 
ko lo n ia ln a . 16.00 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p e ­
riodycznych , 16.15 L ek c ja  języ k a  an g ie lsk ie ­
go. 16.30 P ły ty  gram . 16.40 O d czy t p . t. „Na 
sz lak a ch  e te ru "  w ygi. d y r. inż. W l. H elle r.
17.00 K o n cert p o p o ł. w  w yk. ork . d ę te j.
18.00 P rzeg ląd  ro ln icze j p ra sy  k ra jo w ej i z a ­
gran icznej. 18.30 A udycja  ku  uczczen iu  
Ś w ię ta  N aro d o w eg o  Ł otw y, 19.30 F e lje to n  
ip. t. „H an d e l w  A m ery ce" . 19.45 P ras. 
D zień. R adj. 20.00 P o g ad an k a  m uzyczna. 
20.15 K o n cert sym fon. z F ilharm onji W arsz . 
W  p rz e rw ie  felljet. lite ra c k i p. t. A kadem ja 
l ite ra c k a " , 22.40 W iadom ości sp o rto w e .
23.00 M uzyka tan eczn a .

Co grają w Teatrach?

M a je s t i c
„Drewniane Krzyże"

M inęły  czasy, g d y  publiczność karm iono 
film ami, g lo ryfiku jącem i w ojnę, gdy k ażdy  
o b ra z  m ia ł n a  cellu w y k azan ie  e fek ió w  w oj­
ny, m ogących wzbudzić m ilitarystyczne  
uczucia.

Dziś jedynie  w po lsk ich  film ach, w lo k ą ­
cych się  k ro k iem  m aru d e ra , gdzieś w  tv -  
ła c h  try u m fa ln eg o  p o ch o d u  X M uzy w kie­
runku idei pacyfizmu, spo tykam y jask raw e  
b ły sk i w yszlifow anych  „od e legancji"  sza- 
b e lek , „czar"  zap raso w an y ch  n iesk az ite ln ie  

j  m undurów , try um falne  pow iew anie  now iu- 
' teń k ic h  „ jak  z igły" ch o rąg iew ek  u łańsk ich .
| • F ilm  całego  św ia ta  .dąży dziś do  odkry- 
j c ia  tego, co ta k  w styd liw ie  chow ano  poza 
! sz tu czn o śc ią  h u rra  —  patrio ty zm u ; do uja- 
| umienia okropności wojny.

Film y całego św ia ta  k o n k u ru ją  p o p ro stu  
i ze sobą  w  realizm ie, cechującym  ujawnie­

nie odw rotnej strony „bohaterskich walk".
Dziś nie p o k azu je  się  zw ycięskich  a ta ­

ków , n ie k rzy czy  się  z b o h a te ram i obrazu 
„jak  oni p ięk n ie  s ię  b iją".

P ok azu je  się  dziś odw ażnie  nagi strach  
i ludzi, k tó rzy  w  okopach , p o d  przym usem  
| czek ać  m uszą aż nieprzyjaciel w ysadzi ich 

w pow ietrze, dziś po k azu je  się ob raz  n a j­
okropn iejszej n ęd zy  i p o n iew ie rk i cz ło w ie ­
ka , o k tó ry m  w ład ze  p rze ło żo n e  w zacisz  
nym  u rzęd u jące  gabinecie, m ów ią: „to d o . 
bry żołnierz... da sob ie radę", dziś w całe; 
ohydzie  d a je  się o b raz  n ie re tu szo w an y  scen  
dantejskich z w alk ludzi z ludźmi, sceny  
strasz liw y ch  m ordow ni, p rzeo k ro p n eg o  m ę ­
czeństw a, ohydnego p o n iżan ia  ludzi, k tó .

tryw ano całokształt działalności Miej- j rych traktuje się  jako m ięso dla a m a t .  
skich Zakładów  Zaopatryw ania W arsza­
wy w latach ubiegłych. Przyjęto szereg 
wniosków, k tóre zmierzają do dalszej 
reorganizacji pozostałych po zlikwido­
waniu M. Z. Z. W. działów. Komisja re ­
wizyjna przekazała  wnioski te komisji 
finansowo - budżetowej rady miejskiej.
W e wnioskach trych poruszona jest mię 
dzy in. spraw a dalszego prow adzenia 
miejskich detalicznych sklepów, tru ­
dniących się sprzedażą artykułów  spo­
żywczych.

I (flCWRSJSIE! GIEłD?
D o lar S t. Z jedn. 8.90; fran k  franc . 34.92, 

funt" szterliing 29.50; m a rk a  niem . 211.20; 
szyling  a u s tr ja c k i 107. k o ro n a  d u ń sk a  152, 
n o rw e sk a  145, szw ed zk a  154; cze rw o ń ce  
d ro b n e  1.78, g rubszo  1.90; fran k  szw a jca r­
sk i 171; k o ro n a  c ze sk a  26.

„C zek ać"  —  m ów ią w ład ze  w ojskow e. 
I o to  cały  p lu to n  żo łn ie rzy  d rż y  w  o k o ­
pach , słysząc, jak  p o d  niimi z ak ład a ją  miny.

„C zek ać"  —  m ów i w ła d za  —  i  żo łn ierze , 
k tó ry m  kończy  się  s łużba, tłocząc się  i d e p ­
cąc w zajem nie, u c iek a ją  z okopu, gdy n a d ­
chodzi zm iana, mając św iadom ość, że  ci. 
którzy ich zastępują, za kilka minut żyć  
przestaną.

J e ś li  się  k to ś  bo i s ilnych  w rażeń , n iechaj 
n ie  og ląda „Drewnianych krzyży". T o film 
k tó ry  w s trząsa  do  głębi, k tó ry  sza rp ie  n e r ­

wam i, k tó ry  b ije  w  tw a rz  tych , co śmia. 
głosić hasła  militaryzmu.

W p ro w ad zen ie  k ilk u  m om entów , k tó re  
p ew ni ludzie  tło m aczą  sob ie  jako  m om enty  
g lo ry fiku jące  m ilita ryzm , m ogą być ta k  
tło m aczo n e  jedynie przez stronniczość.

D efilada  w ym ęczonych, w ynęd zn ia ły ch  po 
10 dn iach  w a lk  żo łn ierzy , to  n ie  dow ód 
k a rn o śc i i sp raw ności żo łn ierza , k tó rem u

ASTRID BAERING.

Nauczycielka tańca
Gramofon w ydał z siebie chrapliwy 

dźwięk, igła zgrzyta po zgranej płycie, 
wreszcie rozbrzmiała w łaściwa melodia 
i rytm  tanga rozległ się w dużej, nawpół 
pustej sali tańca. Tango pathetique — 
na starym, podróżnym gramofonie Olgi 
Siemionowny.

Olga Siemionowna jest jedną z emi­
grantek - Rosjanek, których pochodze­
nia nikt nie zna. Uczy tańca, przybywa 
tu każdego roku wraz z przylotem  p tac­
tw a i znika znów z odlotem. Cierpliwa 
i zgrabna, udziela wiadomości o no­
wych tańcach. Nikt nie wie, skąd przy­
chodzi i dokąd odchodzi. Trudno zgad­
nąć, czem była, zanim rewolucja n ;e 
wygnała jej z ojczyzny.

Przenosi się z miejsca na miejsce i u- 
czy wciąż tak  samo tańców. Zmianie 
ulegają ty lko ludzie, gdyż wszędzie zja­
wiają się nowe tw arze, nowe sylwetki 
i karykatury , w szczególności w tej m a­
łej miejscowości kąpielowej na północy, 
gdzie poczucie rytmu zdaje się nie być 
ludziom wrodzone.

—  Raz i dwa i trzy  i cztery! — po­

w tarza Olga Siemionowa cierpliwie i 
osobiście prow adzi najtrudniejszą ucze- 
nicę, której nikt nie chce poprowadzić. 
—Krok w tył, dwa w bok i zatrzym ać 
się.

Olga puszcza ucaenieę, uśmiecha się 
przyjaźnie, a oczy jej p a trzą  w dal. Nie 
mówi nikomu o swem życiu, lecz po­
w tarza w ytrw ale: K rok naprzód, dwa
w bok i zatrzym ać się...

W tej chwili zalęgła cisza, ponieważ 
naucza nowego kroku. Przez otw arte 
okna sali dochodzi szum morza, k tóre 
swą wieczystą fugę przeciw staw ia fry- 
wolinej muzyce tanecznej.

Olga słyszy to  i uśmiech jej staje się 
niepewny. Ale Elza, niepojętna uczem- 
ca, nie słyszy tonów  m orza, ani nie ro ­
zumie tragicznej nuty tanga, którega 
gorący rytm nie zdołał jej porwać. C ią­
gnie gorliwie na  praw o, gdy nauczyciel­
ka prow adzi ją w  lewo. Nie jest nowo­
czesną dziewczyną, o nie! Ani modną, 
zblazowaną, wychudzoną i sztuczną! 
W łaśnie dlatego przejdzie przez życie

w y sta rcza  rozkaz i trąbka d la  w zbudzenia  
p a trjo tyzn iu , to dow ód, że ludzie, zm ienieni 
rygorem  w ojny  w  m anekiny, idą już iak  
m aszyny naprzód przed siebie, idą  z ta k ą  
sam ą d e te rm in acją , jak w loką się  nad n ic .  
mi cienie żołnierzy, trzymających drewnia­
ne krzyże.

R eży seria  film u po  m istrzow sku, p o d k re ­
śliła  w szystko, co m ożna p o d k reślić  i o d ­
p o w ied n io  w y jask raw ić .

W y sta rczy  chyba  pow iedzieć , że ob raz  
p o d  w zględem  realizm u  przewyższa głośny  
film na „Zachodzie bez zmian11, czyniąc 
w rażen ie  w p ro st w strząsające .

N a sp ec ja ln e  słow o u znan ia  zas łu g u :e 
n iezw ykle  p ięk n e  u jęc ie  m alarsk ie  w ielu  
scen. Z djęcia tak ie j k lasy  a rty s ty czn e j, są 
rzad k o śc ią  n a  ek ran ach .

R easum ując  w rażen ia , „Drew niane krzy­
ż e 11, to  jeden  z na jbardzie j silnych filmów 
o w ojnie, jak i b y ł k ied yko lw iek  w ykonany. 
P rze jd z ie  on do „żelaznego re p e rtu a ru "  
X M uzy, ucząc  m łode  p o k o len ia , jak strasz­
liwą rzeczą jest wojna. I. K.

T E A T R  A TEN EU M . Dziś i codzienn ie  
sen sacy jn a  sz tu k a  p. t. „K ap itan  z K o ep e- 
n ick "  z J a ra c z e m  w  ro li ty tu ło w ej. R eży se ­
ria  Sch illera.

O PER A . D ziś o d e g ran a  będ zie  o p e re tk a  
H eu b erg e ra  ,p. t. „B al w O p erze".

J u tro  o  godz. p o p o łu d n iu  u k a ż e  s ię  d la  
m łodzieży  szk o ln e j a rcy d z ie ło  M oniuszki 
tjS tra szn y  D w ór", W ieczo rem  — „ T r a y ia ta 1 
o d b ęd z ie  się  w y s tęp  zn akom itego  a rty s ty  
p. V itto rio  W einberga .

T E A T R  NA RO D O W Y . Dziś d ram at Al. 
T o łs to ja  „Car Iwan G roźny11.

T EA TR  NOW Y. Dziś kom ed ia  Devala 
„M adem oiselle" w św ie tn ej obsadzie.

T E A T R  LETN I gra dziś p o  ra z  o sta tn i 
„Hullla 'ben B ulla".

J u tro  p rem ie ra  now ej 3 -ak to w ej kom edji 
J a n a  A dolfa  H e rtza  p. t. „P odróż poślubna 
p a n a  d y re k to ra 11,

T E A T R  A R T Y STÓ W . Dziś i codziennie  
e fek to w n a  b aśń  fa n ta s ty cz n a  C arlo  G ozzi'- 
ego p. t. „K siężn iczka  ch ińska".

J u t r o  o godz. 3 i p ó ł p o p o łu d n iu  o d e g ra ­
n a  b ęd zie  p ięk n a  sz tu k a  „K rak o w iacy  i G ó ­
r a le ” .

TEATR ARTYSTÓW
K A R O W A  1 8

DZIŚ I CODZIENNIE

Księżniczka Chińska
g ro teska baśn iow a CARLO GO ZZI 

p rzek ład  poetyck i Em ila Z egadłow icza
Ceny biletów od 50 qr. do 5 zł.

T E A T R  KA M ERA LN Y  (S en a to rsk a  29):
Dziś i codzienn ie  sz tu k a  K ry sty n y  W instoe 
„D ziew częta  w m u n d u rk ach " .

T E A T R  „8.30" d a je  co d zien n ie  p rz e p ię k ­
n ą  o p e re tk ę  S to lza  „ P ep p in a"  w a d ap tac ji 
J . K rzew ińsk iego  i L. B rodzińsk iego .

T E A T R  R E W JI „L O T O S ". R ew ja p. t 
„C zy tańczysz  już B uigii.ę".

„W ESO ŁY  T E A T R " NA C H ŁO D N EJ. — 
Dziś i codzienn ie  w idow isko  m uzyczne  w 
3-ch a k ta ch  p. t.: „H otel R ozw odow y".

T E A T R  R E W JI „M IG N O N ": „Śmiej s ię  z 
tego".

F IL H A R M O N JA  W A R SZ A W SK A . Dziś
n a s tęp n y  z  w ie lk ich  k o n c e rtó w  sym fo­
n icznych  po św ięco n y  b ę d z ie  tw órczośc i 
Serg iusza  P ro k o fjew a, g łośnego  d z iś  n a  c a ­
łym  św iecie k o m p o zy to ra  rosy jsk iego '

CLAUDIO A R R A U  W  K O N SE R W A T O - 
R JU M . C laudio  A rra u  w y s tą p i jed y n y  r a z  
ju tro  w sali K o n serw ato riu m  z w ie lc e  u ro z ­
m aiconym  p rogram em .

CYRK ST A N IEW SK IC H . D ziś o g. 4.30 
i 8 w iecz. w ie lk i p ro g ram  o tw a rc ia  z u d z ia ­
łem  a r ty s tó w  z trze ch  k o n ty n en tó w : z E u ­
ropy, A m eryk i i Azji.

„B A N D A ". T E A T R  M AŁY. C odziennie 
„ Ja rm a rk  śm iechu" z O rdonów ną, P o g o ­
rzelską. Ja ro ssy m  i D ym szą n a  czele całego 
zespołu  „B andy".

T E A T R  „M O RSK IE O K O ". Dziś i co ­
dziennie  rew ja  p. t. „Y o-Y o". U dział b io . 
rą  M ankiew iczów na, K alinów na, K ru k o w ­
sk i n a  czele  zespołu .

Cyrk Staniewskich
Dziś —  n a jw iększa  sen sac ja  sezonu  I 
4,30 8,15

L W Y
20 n a jw sp an ia lszy ch  okazów  1

Lwy berbery skie i nubijskie
ujarzm ione  p rzez  n ieustraszonego  p o ­

grom cę, kp t. PROSKE  
C eny n iskie od 1 do 6 zł.

O g. 4.30  od 1— 3 zł., dzieci b e z p ła tn ie

ST U D EN TK A  III ro k u  m atem aty k i, w y ­
kw alifikow ana  n au czy cie lk a  ud z ie la  lekcyi 
w zak re s ie  ośm iu k las. Sp ec ja ln o ść: m a te ­
m atyka, fizyka, polski, n iem ieck i. P o s tęp y  
zapew nione. C eny  p rzy stęp n e . T e lefo n  301- 
18, godz. 3— 6.

W IADOMOŚCI S PORTOWE @
FINAŁ ROBOTNICZYCH 
MISTRZOSTW POLSKI

Drugi decydujący mecz o ty tu ł mi'-1 
strza klubów robotniczych między łódz­
kim Widzewem a RKS Zagłębie, odbę­
dzie się w nadchodzącą niedzielę w i 
LODZI o godz. 11,30 przed południem  
na boisku Widzewa.

Mecz ten zapowiada się niezwykle 
dekaw ie, gdyż poprzednia rozgrywka 
tych klubów w  Zagłębiu, POMIMO 
PRZEDŁUŻENIA MECZU ZAKOŃCZY­
ŁA SIĘ WYNIKIEM REMISOWYM 3:3.

Obie drużyny wystąpią w swych naj­
silniejszych składach, przycizem skład 
Widzewa będzie następujący: CZYŻY- 
KOWSKI, GŁOGOWSKI, KRAKO­
WIAK, WOLDANOWSKI, SZUMLAK, 
MILCZAREK, ROTE, AUGUSTYNIAK, 
UPTAS, JASKÓŁA, BOŃCZYK.

Sędzią meczu będzie prawdopodob­
nie p. OTTO.

FRZEGLĄD PRASY SPORTOWEJ 
PRZEZ RADJO

J a k  się  dow iadujem y, Po lsk ie  R adjo  r o z ­
poczyna  ofoecnie n ad aw an ie  p rz ez  w s z y s t­
k ie  rozg łośn ie  p o lsk ie  w c w to rk i o godz. 21 
p rzeg ląd u  p ra sy  sportow ej. T ransm isja  ta  
p o d aw an a  będ zie  w ram ach  codziennych  
now in  sp o rto w y ch  p rzez  rad jo .

KURS MOTOCYKLOWY 
GWIAZDA

R. K. S. Gwiazda urządza 3-tygod- 
niowy kurs motocyklowy pod kierow ­
nictwem wybitnych fachowców.

Zapisy przyjmuje sekretarjat klubu 
przy ulicy Dzielnej 9 otf godz. 8 do 10 
wiecz.

ODCZYT W SKRZE
Ju tro  o godz. 7 wieczorem w lokalu 

R. K. S. „Skra", Okopowa Nr. 43/47, 
odbędzie się odczyt z przezroczami,

niiepostrzeżona, jak nią jest na sali tań ­
ca.

Skończyła się godzina. Olga odpoczy­
wa nieco, ale myśl pracuje nieustannie. 
Oczekuje jeszcze ucznia, z którym  chęt­
nie pracuje.

W niespełna kilka minut staje przed 
niią młody, wesoły, zuchwały. Po raz 
ostatni dziś spocznie w jego ramionach, 
chociaż to  ty lko w  tańcu...

Odczuwa jakgdyby m ałe oszustwo, 
gdy rozm arzona poddaje się jego p ro ­
wadzącym ramionom w  długich, koły­
szących krokach przy tango pathetique. 
Ja k  błogo dać się prowadzić i odczu­
wać przenikanie rytmu do krwi, za ­
m iast mozolić się przy niezdolnych i 
niezgrabnych uczniach!

Tańczą jeden taniec za drugim. Gdy- 
byż mógł wiedzieć, jak jest zmęczona 
swem samotnem bytowaniem ; gdybyż 
ją zapytał, czy pójdzie za nim...

Ale on nie zastanaw ia się nad nią 
j Je s t młody, w ypoczęty i chce tańczyć. 

Uważa, iż jest interesująca, ale nie po­
wstaje w nim naw et myśl, aby się z nią 
wiązać. Poprostu, chciałby z nią spę­
dzić dzisiejszy wieczór, ale Olga zgóry 
przygotow ała swe „nie".

Gramofon* cichnie po ostatnim  zgrzy­
cie.

— Jakże z dzisiejszym 'w ieczorem ?— 
zapytuje ją prosząco.

M ała tancerka trzym a się mocno.
—M erci —odpowiada, a on rozumie, 

że to  znaczy ,,nie‘‘. Spogląda na nią 
zdumiony. Nie przyw ykł słyszeć od k o ­
biet „nie". Ta nauczycielka ośmieliła 
się!

Podrażniony, jak m łody lew, spoglą­
da na nią bezlitośnie. Po raz pierwszy 
widzi, jak zniszczoną jest jej czarna, 
jedwabna sukienka; dostrzega zm ar­
szczki i znużenie w oczach. Cynizmem 
usiłuje zaspokoić obrażoną ambicię- 
Rozmyśla, iż skorzystał przy niej także 
z języka francuskiego, i że może do­
brze, że się jej pozbywa.

— Dziękuję za wszystko pani—mówi 
obojętnym głosem. — Ile jestem winien 
za lekcję?

Potem  w ręcza jej pieniądze i odcho­
dzi. Dokądś — tam, gdzie nie może za 
nim iść — odchodzi z obrębu jej życia.

Olga stoi drżąca i spogląda za nim. 
Trzyma jeszcze w ręku pieniądze — są 
jej tak  pilnie potrzebne. Gram ofon m :l- 
czy, ty lko morze szumi swe akordy, ale 
jej się wydaje, że słyszy tę samą melo- 
dję — tango pathetique.

Tłom, K. L,

tow. J. Krzesławskiego p. t. „Dzieje fa­
natyzm u i zabobonu". W stęp dla człon­
ków i w prowadzonych gości.

WZNOWIENIE STOSUNKÓW 
SPORTOWYCH POMIĘDZY 
OBU ŚLĄSKAMI

W  p o c zą tk a c h  w rześn ia , jak  w iad o m a 
od by ły  się  w O polu  zaw o d y  b o k se rsk ie  p o ­
m iędzy  Ś ląsk iem  polskim  a  Ś ląsk iem  n ie ­
m ieckim . ż e  w zględu  n a  s tro n n icze  sę d z io ­
w an ie  a rb itró w  n iem ieck ich , d ru ży n a  p o l­
sk a  o p u śc iła  ring, co zk o le i p rzy czy n iło  s ię  
do  ze rw an ia  s to sunków  sp o rto w y ch  p o m ię ­
d z y  zw iązkiem  po lsk im  a  zw iązk iem  n ie ­
m ieckim .

W  celu  zażegnan ia  n iep orozum ien ia , o d ­
b y ła  s ię  p rz e d  k ilkom a dn iam i z  in ic ja ty w y  
zw iązku  n iem ieck iego  w  B ytom iu  k o n fe re n . 
cja  pom iędzy  p rzed staw ic ie lam i o b u  zw iąz ­
ków , N a k o n fe ren c ji dosz ło  d o  zu p ełn e j 
likw idac ji k onflik tu . P rz e d staw ic ie le  Ś ląska  
P olsk iego  w yrazili u b o lew an ie  z p o w o d u  
p rz e rw a n ia  zaw odów , z  d rug iej s tro n y  
p rzed staw ic ie l Ś ląska  N iem ieck iego  z łoży ł 
ośw iadczen ie , że zerw an ie  s to sunków  p rz y ­
p isać  na leży  w p rzew ażn ej częśc i o rg an i­
zato ro m  zaw odów , a  w szczególności sę­
dziom .

Z aw ody b o k se rsk ie  ro z eg ra n e  w  O polu 
po stan o w io n o  un iew ażn ić  i p rz ep ro w a d z ić  
je p o w tó rn ie  w B ytom iu  d n ia  17 grudn ia  
r. b. R ew an ż  od b ęd zie  się  w K ato w icach  w 
po ło w ie  stycznia.

FINAŁ O WEJŚCIE DO LIGI 
W CZĘSTOCHOWIE

T rzec ia  d e cy d u jąc a  ro zg ry w k a  o w ejście  
do Ligi pom iędzy  m istrzem  P o lsk i p o łu d n ic  
w ej —  P odgórzem  a  m istrzem  P o lsk i p ó ł­
nocnej L egją  o d b ęd zie  się  w  n ied z ie lę  dn ia  
20 b . m. o  godz. 12 n a  s ta d jo n ie  re p re z e n ­
tacy jnym  w C zęstochow ie. W raz ie  o s ią ­
gn ięc ia  w yn iku  rem isow ego  m ecz  zostan ie  
p rzed łu żo n y  2 x  30 m inut, a  n a s tęp n ie  do  
p ierw szej b ram ki.

ZAWODY BOKSERSKIE 
W WARSZAWIE

W W arszaw ie w nadchodzącą niedzie 
lę rozegrane zostaną o godz. 20 w  sa.i 
tea tru  Nowości zawody bokserskie z 
udziałem  Stahla I, Stahla II (IKP 
Łódź), W dowińskiego (Bar Kochba — 
Łódź), Pilnika (ŻAKS Wilno), oraz zna­
nych bokserów  warszaw skich Antczaka, 
Pisarskiego, Cyrana, Bąkowskiego, A n­
dersa, Borensteina i Wysockiego.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m ies:ęcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iar^ adresu 50 jr.
CENY O6Ł0S7EN; Za w iersz w ysokości I milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R e d a k to r  odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RA D A  NACZELNA P . P . S-

Odbito w Drukami Spółki Nakładowo- Wydawniczej ,,Robotnik11, Warecka 7.


